wr. 74. 


Wychodzi codziennie o godz 
3ciej po południu. 


u, Przedpłata wynosi: 
IEJSCOWA kwartalnie 
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kwarłałnie 


» Turcji i ks. Nad. 18 


umer pojedyńczy kosztuje 8 cnt 


We Lwowie, Czwartek d. 29. 


3 złr. 75 et. : 
m miesięcznie 1 „ 30 © 
À Z przesełką pocztowa: S 
W państwie austrjac. . 4 zbr. SÙ ent. jz 
do Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr. : 
» Szwecji i Danii. . 6 , ; 
n Francji i Anglii . 28 franków 
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| » Belgii i Szwajcarji 18 a 
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0d wydawnictwa. 


Upraszamy o wczesne nadsyłanie przed 
płaty, aby można wcześnie przysposobić adre- 
Y; a prenumeranci nie doznawali zwłoki w 
Przesyłce. 

P.zedpłata na „Gazetę Narodowa“ : 

N Z przesyłką pocztową : 

4 kwartał t. j. od 1. kwietnia do 
Ostatniego czerwca 1866 , . . 4 „ 
Miesięcznie R ta WR ati OUN © 
ya Bez przesyłki pocztowej w miejscu : 

à kwartał t. j. od 1. kwietnia do ostatniego 
Czerwca 1866. . . M 3 zir. 75 c. 
Miesięcznie . . . . 00, 


SUE” Zarazem wzywamy wszy- 
stkich tych Szanownych prenume- 


| 80 , 
tantów, Którzy dotąd przedpłatę 
ta draga serję (dalszych 50 ark.) 
Sprawozdań sejmowych nie nade- 
slali, aby takową do prenumeraty 

| Na Gazetę w kwocie 2 złr. dołączyli. 
wp Dramat 6. p. Józefa Dzierzkowskiego pod 
dalem „Krzywda i odwet*, którego czysty 
chód ze sprzedaży przeznaczony na posta- 

enie pomnika, po zniżonej cenie, 50 centów. 
Razem z przedpłatą na Gazetę można przysy łać 
poży- 

11 ztr. 
w X2 Broszurę „Rozprawy o funiuszach krajo- 
yeh“ w kwocie ò ; 65 cnt. 


irzedpłatę na „Wydawnietwo dzie! tanich i 
teznych w kwocie . è 3 è 


Rozprawy o kanelerstwie. 


Komuż nie jest jasną rzeczą, że 080- 
kanclerz dla Głalicjj w gronie do- 
Tadców korony, do której należymy, jest 
„ardzo pożądaną od dawna dla kraju rę- 
„OJmią, aby śród natłoku interesów Tó- 
yuorodnych sprawy galicyjskie nie były 
. rządzie centralnym zapoznawane, Za- 
Atedbywane lub przewlekane. Sejm nasz 
Prosi korone, o ustanowienie takiego kan- 
ĉlerza nie dla oznaczenia polityczno-pań- 
stwowego stosunku Galicji do reszty mo- 
narchii, ale dla zaspokojenia wewnętrznych 
Potrzęb naszego kraju. Sejm w chwili, 
Sty przyszła organizacja eałego państwa 


sa jeszcze w pertraktacji, nie żąda zmia- 


bny 


y iais ; 
Y istniejących ustaw, ale domaga się, 


a0y kraj miał zastę 7 i j 
co) j ępcę w Radzie korony, 


Ae Y w granicach tych istniejących jeszcze 


aw, czuwał nad rozwojem i dobremje 
| Š 1 przedstawiał potrzeby nasze radzie 
i ŚW ii i koronie. Prośbę o kanclerza 
| śnię podaje nie z nieufności do obeenego 
min; erstwa, ale z obawy, iż i obecne 
| g. listerstwo, chociaż przychylne dla na- 
C 80 kraju, może być żle informowane 
| et Organa podwładne, a nawet gdyby 
PA umiało wszystkie relacje i roz- 
nie ; prawde od fałszu, to istnienie jego 
woju w, na zawsze ubezpieczoneiśród roz- 
ta gpadków. ustąpić może miejsca in- 
« Więc właśnie sejm korzysta z do- 
l sa naszego kraju obecnego mini- 
ie ręk o; posobienia, aby wyjednać so- 

Ki T Tae na przyszłość. | 
138; Roza sejm uczynił, niema na 
jednego re jednej klasy, ani celów 
| kraj cały. Korony > ale ma na względzie 
gdy w Galicji K mianuje kanclerza, więc 
ani rzadu odpowzy yny ani parlamentu, 
zu "ię i Powiedzialnego, wybór ma 
nie anie Womy. Korona w tym wyborze 
le jest zniewolona, jak w rządach par: 
© Amentarnych, MIanować ministra z szere- 
w większości moej, Dzisiaj może 
ROZ jutro owego męża stanu, posiadają- 
ègo jej zaufanie, powołać do tej godno- 
GU bez oglądania się na większość lub 
fraj JSZOŚĆ sejmową, bez oglądania sję na 
sprotin polityczne W R Jak sam sejm 
| = Z o kanclerza, me raj jako całość 
85. u tak korona może przy wyborze 
ynie uwzględniać kraj, jako część całego 
wsk” i kierować się tylko interesem, 
z rym zbiegają się potrzeby państwa 

potrzebami kraju naszego. 

T akże wobec tego stanowiska, które 
4% pranie kanclerstwa zajął sejm w 1m1e- 
ri, 1 zą uje korona, okazują się 
Pa ©, RD partykularne względy, 
stwu c EN Prkalna przeciw kancler- 
czynami, i. I zie Między przy” 
tej frakoji <a re. uziemski w imieniu 
Posiedgaon 7w ał na pozawezorajszem 
“vazen, nie wa ani jednej, z potrzeb 


całego kraju wysnutej, i ani jednej, wy- 
snutej z potrzeb całego państwa. Widno- 
krąg frakcji klerykalnej sięga tylko jej 
interesów partykularnych. Po za temi nie 
nie widzi. Schmerlingowska biurokracja 
w pomoc szła tym partykularnym intere- 
som frakcji klerykalnej, używając ich jako 
swego narzędzia. Więc wszechwładztwo 
tej biurokracji życzy sobie frakcja klery- 
kalna utrzymać i na dal, i przeciwną jest 
kauclerstwu, któreby mogło tej biurokra- 
cji przeszkadzać lub nawet ją usunąć. 
Chociażby materjalnie I moralnie kraj ca- 
ły był przez to rujnowany, to mniejsza 
dla trakcji klerykalnej, byle ona tylko w 
sojuszu z biurokracją miała wpływ prze- 
ważny. 

Frakcja klerykalna lubi przemawiać w 
sejmie w imieniu ruskiego narodu. A 
przecież każdy poseł z osobna, i każde 
stronnictwo lub frakcja tylko tę ideę 
przedstawia w sejmie, która idca kiero- 
wała wyborcami przy wyborze, która idea 
wprowadziła je do sejmu. Frakcja kle- 
rykalna obiecywała grunta, lasy, pa- 
stwiska i młyny wyborcom swym, obiecy- 
wała je nawet w wyborczych okólnikach 
metropolitalnych, odczytywanych i obja- 
śnianych w cerkwiach, i z tego powodu 
pozyskała głosy wyborcze — więc tylko te 
pretensje gruntów, lasów i pastwisk przed- 
stawia frakeja klerykalna w sejmie galicyj- 
skim, — nic więcej. W trzech już sesjach 
tylko nadzieją wyjednania tych pretensyj 
dla ludu trzyma frakcja klerykalna głosy 
włościan posłów przy sobie, i tylko preten- 
sja do gruntów, lasów ipastwisk pociągnał 
i ksiądz Kuziemski włościan posłów z 
Rusi i Mazowsza za sobą i w sprawie kan- 
clerstwa. 

Wymowne były głosy posłów z wię- 
kszości, przemawiających za kanelerstwem, 
ałe najwymowniejszy był głos ks. Ku- 
ziemskiego, chociaż on miał zamiar mó: 
wić przeciw kanclerstwn. Te wszystkie 
bowiem zarzuty, które on rozwijał prze- 
ciw kanclerstwu, będą dla każdego nuczei- 
wego rządu najwybitniejszą wskazówką, 
iż podkopany jest porządek społeczny w 
naszym kraju, iż temu krajowi trzeba 
kanclerstwa. 

Jakaż bowiem anarchia spoleczna pa- 
nować musi w kraju, gdzie w sejmie ca- 
ła frakcja, blisko trzecią część głosów li- 
cząca, i to frakcja, idąca pod naczelnictwem 
hierarchii kościelnej, jako najważniejszy 
interes stawia na pierwszem micjscu pre- 
tensje do gruntów, lasów i pastwisk. Zrana 
w tym samym sejmie reprezentant mini- 
sterstwa w odpowiedzi na interpelację po- 
tepia postępowanie galicyjskiego urzędni- 
ka wysokiego, który od dawna idąc w 
sojuszu z frakcją klerykalną, gruntami, 
lasami i pastwiskami rozporządzał wbrew 
wyrokom prawomocnym i wbrew ustawom, 
a na korzyść czyniących do tych gruntów, 
lasów i pastwisk gromad, a po południu 
wysadzony przez frakcję klerykalną mowca 
i jej przewódzca, potępia w sejmie więk- 
szość sejmową z powodu, iż nie uwzglę- 
dniła licznych petycyj z pretensjami do 
gruntów, lasów i pastwisk, lecz odsełała 
je do sądów. Więc aby mogli się podo- 
bni owemu urzędnikowi anarchiezni biu- 
rokraci utrzymać przy swych urzędach i 
rozporządzać nadal wbrew sądowym orze- 
czeniom gruntami, lasami i pastwiskami, 
Ks. Kuziemski i frakcja klerykalna jest 
przeciw ustanowienin kanelerstwa dla Ga- 
licji e „. » . 

Dla „ustalenia zachwianych stosunków 
społecznych i ugruntowania winnego dla 
prawa poszanowania, dla szybszego za 
kończenia sporów 0 grimta I służebnictwa, 
będących główną przyczyną niesnasek, 
rozstrajających harmonię społeczną, dla 
ustalenia praw własności” i t. d., dopra- 
Sza sie wiekszość sejmowa ustanowienia 
kanelerstwa, a w tej samej chwili ks. 
Kuziemski i frakcja klerykalna, jakby na 
poparcie prośby sejmowej, że istotnie a- 
narchia Jest w kraju, i że ta anarchia i 
pomięszanie pojęć o własności, muszą być 
bardzo grożne, skoro systematycznie 54 
przez zorgamzowane stronnictwo podnie- 


cane i wyzyskiwane, w tej chwili wystę- 
puje ksiądz Kuziemski w imienin frakcji 
kterykalnej, swych pryjateli, wytacza kwe- 
stje gruntów, lasów I pastwisk, jako ko- 
minista najczystszej wody w imieniu swej 
frakcji wyrzuca większości sejmowej, iż 
bardzo liezne pretensje o grunta, lasy i past- 
wiska odsyla do sądów, jako demagog naj- 
czystszej wody, wyrzuca wiekszości sejmo- 
wej, iż uchwaliła ustawę gminną, w któ- 
rej przypuszcza właściciela większego, 
płacącego czysto tyle co cała gromada 
podatków, i jedyną inteligencję we wsi, 
do Rady gminnej, nb. jeżeli ta Rada 
gminna pozwoli mu należeć do gminy, 
poczem wystawia 1 pierwsze i drugie ja- 
ko okropną krzywdę, przez większość 
sejmowa ludowi wyrządzoną! i wiąże te 
krzywdy z kanclerstwem, które według 
jego zdania wyrządzałoby podobne okro- 
pne krzywdy i na dal ludowi! Aby uwi- 
docznić, iż frakcja, głosząca tak przewro- 
tne pojęcia, istotnie zagraża krajowi anar- 
chią, bo wywiera wpływ na włościan w 
sejmie, a przez cerkiew wpływ na lud 
po za sejmem, powstaje z swych siedzeń 
frakcja klerykałna, i prowadzi za sobą 
jako ogon swój włościan posłów z Rusi i 
z Mazowsza, protestując swem wyjściem 
przeciw większości, iż nie uczyniła zado- 
syć pretensjom komunistycznym i dema- 
gogicznym! 

Któryż z mowców większości, któreż 
inne stronnictwo w sejmie zdołałoby tak 
wymowaie poprzeć prośbę o kanclerstwo, 
jak ją poparł ksiądz Kuziemski i frakcja 
klerykalna swą mową i swą demon- 
stracją! 

Smutne, zwarzone, zasępione miny tej 
trakcji kierykalnej na wezorajszem posie- 
dzeniu sejmowem, miękkie ich odzywanie 
się, nieobecność kilku przewódzców, cho- 
ciaż ich wnioski stały na porządku dzien- 
nym, świadczyły dobitnie, że po dokona 
nej demonstracji sama frakcja klerykalna 
zmiarkowała, jaką przysługę wielką wy- 
świadczyła większości sejmowej, gdy uwi- 
docznieniem swego stanowiska poparła 
prośbę o kanclerstwo, a podkopała sama 
siebie. 

Jakicmi środkami przychodzi kto do 
wpływu i władzy, takiemi tylko utrzymy- 
wać się zdoła, i od takich tylko i ginie. 
Lasy i pastwiska podniosły, utrzymywały 
i zgubiły trakcję klerykalna. 

Może z przyszłych wyborów prawdziwa, 
szczera Ruś pojawi się w sejmie, niemo- 
skiewska i nieklerykalna. Z taką my się 
prędko porozumiemy i zgodnie iść bę- 
dziemy. 


Przegląd polityczny. 


Przypuszczenia nasze wczorajsze, że dzień 
dzisiejszy może przynieść wiadomości mniej po- 
kojowe, sprawdziły się. Dzienniki dzisiejsze za- 
wierają długi szereg nowin, dowodzących, że 
nadzieja utrzymania pokoju znowu się zachwia- 
ła, a ażjo srebra poszło znowu w górę. Wiado- 
mości z Berlina mówią o odbywających się kon- 
ferencjach króla z radą wojenną, zaprzeczają po- 
głoskom o pismie gratulacyjnem cesarza austrja- 
ckiego, nazywają wszelkie oczekiwania, że Pru- 
sy od swojej polityki zaczepnej odstąpią, bezza- 
sadnemi, a nadzieję ntrzymania pokoju złudze- 
niem. Podobnie donoszą z Wiednia. Wie- 
deńska Neue freie Presse przytacza artykuł Nitrnb. 
Cor., który powiada : „Dziś d. 22. pod przewo- 
dnictwem cesarza odbyła się rada wojenna, w 
której jednak przeznaczony na dowódzcę armii 
północnej jen. Benedek nie brał udziału: obe- 
cnymi byli jednakże jenerałowie, którzy mają 
być czynni pod naczelnem dowództwem Bene- 
deka. W kołach wojskowych mniemają, że jen. 
Kriżmanicz mianowany zostanie  intendantem 
armii. W ogóle jest zamiarem rządu, oddać do- 
wództwo korpusów armii młodszym siłom, i nie 
uwzględniać bynajmniej szlachectwa, rangi, star- 
szyzny itp. Rząd chce tym sposobem naprawić 
popełniane pod tym względem w r. 1859 błędy. 
Dowództwo nad większemi oddziałami konnicy, 
która na pólnocnym teatrze wojny nierównie ob- 
szerniejsze będzie mieć pole działania niż we Wło- 
szech, ma być powierzone znakomitym Jenera- 
łom kawalerji, ks. Thurn-Taksis 1 Edelsheimowi, 
Zakupna koni i powołania rezerwistów jeszcze 
nie zarządzono, ale dziś nikt ręczyć nie może 
za dzień jutrzejszy." e 

Także dzienniki bawarskie nazywają rozpo- 
wszechnione wiadomości pokojowe bezzasadne- 


Przedpłatę przyjmują : 
Bióro Administracji Gazety Naro- 
dowej Bzy ulicy Nowej pod I. 291. 
UGŁOSZENIA przyjmują się za opłaty 
od wiersza drobnym drukiem 6 centów, 


oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie, 

Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francję 
przyjmuje jedynie p. Ludwik Płoński w Pa- 
ryżu Boulevard du Prince Eugéne 95; p. 
Alojzy Oppelik, w Wiednin Wolizeile N. 23, 
Hausenstein d Fogler, w Wiedniu Wollzeile 

M N. 9 i w "rankfurcie nad Menem. 

LISTY REKLAMACYJNE  nieopie- 

czętowane nie ulegają frankowaniu. 


mi, i upewniają, że ze stron obu czynią się 
przygotowania do wojny. Niirnb, Corr. pisze, że 
od południowych państw niemieckich dozna- 
je Anstrja wszelkiego poparcia. Także mocar- 
stwa zachodnie, których usiłowania w Berlinie 
zupełnie się nie powiodły, pochwalają politykę 
austrjacką. Słychać ozamierzonej konferencji 
połndniowo-niemieckich dyplomatów. 

Co do propozycji badeńskiej postawione, 
w Frankfurcie, o czem wczoraj wspominaliśmy, 
utrzymują, że większość bundestagu jest dla 
propozycji tej zapewnioną, nie zgadzają się je- 
dna z tem by przed zupełnem zerwaniem Prns 
z Austrją bundestag w Sprawę tę mógł się 
wdawać. 

Const Oest. Złg. zamieszcza z powodu mowy 
hr. Andrassego, mianej w sejmie peszteńskim, ar- 
tykuł przeciw tej mowie, w którym czytamy 
między imnemi ustęp, uważany za rodzaj progra- 
mu gabinetn w sprawie węgierskiej. Ustęp ten 
opiewa: „Droga jest otwartą*, powiada mani- 
fest, a tą drogą jest droga pojednania; słów 
tych jednak w żaden sposób tak rozumieć nie 
należy, jak gdyby chciano i musiano uczynić za- 
dość wszystkim, choćby i najsprzeczniejszym żą- 
daniom. Mysłą kierującą manifestu wrześniowe- 
go była myśl usunięcia obustronnego zastarza- 
łych, niemożliwych, a częściowo znoszących się 
wzajemnie teoryj o nieprzerwalności praw, aby 
ich miejsce zajęła zdrowa praktyka i konstytu- 
cja dla całego państwa, obszerna i jasna, zdol- 
na wszelkim uprawnionym życzeniom i dążno- 
ściom wszystkich ludów Austrji uczynić zadość. 
Uważamy za rzecz naglącą, aby w Węgrzech za- 
Jęto stanowisko zmierzające do pojednania, któ- 
remu zdaje się adres drugi sejmu stawać nieja- 
ko na przeszkodzie“. Z poza mglistego stylu 
tego nibyto półurzędowego artykułu, przebija 
Jakiś zwrot w zapatrywaniu się ministerjalnej 
Const. Oest. Ztg. na ostatni adres węgierski, z któ- 
rego w pierwszej chwili dziennik ten zdawał się 
być zupełnie zadowolonym , a dziennikom cen- 
tralistycznym dał z powodu wyżej wyrażo- 
nych zdań o „zastarzałych teorjach nieprzerwalno- 
sci praw“ i o konstytucji „całego państwa” pochop 
do mniemania, że dla żądań przez sejm stawianych, 
nie myśli już rząd teraz mieć tyle względów, 
ile w pierwszej chwili mieć się zdawał. 

Z drugiej strony jednak widać z najnow- 
szych oświadczeń urzędowego peszteńskiego Hir- 
nóka, Ze uciecha centralistów jest przedwczesną. 
Hirnók upewnia bowiem, że pomimo ataków dru- 
giego adresu, wymierzonych przeciw rządowi, 
ma tenże najlepsze względem konstytucji wę- 
gierskiej zamiary. Wszystko zawisło, pisze or- 
gan urzędowy pod d. 27. bm., od postanowień 
względem „spraw wspólnych*. Przeciw dążno- 
ściom upartego dualizmu będą jednak musiały 
być przedsięwzięte kroki w interesie niemiecko- 
austrjaekiego konstytucjonalizmu. 

Idök Tan. jest tego przekonania, że sprawo- 
zdanie komisji 52, wysadzonej do spraw wspól- 
nych , w razie jeżeli Izba niższa przyjmie je 
en bloc jak drugi adres, i jeżeli Izba panów 
rozprawiać nad niem nie będzie, będzie mogło 
w połowie maja być przedłożonem, tak że do 
końca maja będzie już mógł rząd stanowcze po- 
wziąć postanowienie. 

W jakich stosunkach znajdują się żydzi na 
Pogranicza wojskowem, zapewne żydom na- 
szym, którzy tak gorzko użalają się na nietole- 
rancję polską, nie wiadomo. Podamy im tn więc 
wyjątek z korespondencji z Karansebes na Po- 
graniczu wojskowem. Ogłoszonej w wiedeńskiej 
Debacie, Korespondent wspomniany pisze: „Po- 
łożenie żydów na Pograniczu wojskowem jest te- 
go rodzaju, iż trudno uwierzyć, że Żyjemy w 
drugiej połowie XIX. wieku, a nie w najcie- 
mniejszych czasach wieków średnich. Żydzi są 
tu ciągle prawdziwymi parjasami społeczeń- 
stwa. Tutaj na Pograniczu mnszą żydzi opłacać 
oprócz podatków zwykłych, prawem dla wszy- 
stich przepisanych, także podatek „tolerancyj - 
ny“, podatek za to, że ich tu cierpią. Żyd ża- 
den nie może się w całym kraju ożenić, a tyl- 
ko wtedy otrzymać może pozwolenie ożenienia 
się, gdy jest udowodnionem, że jego ojciec u- 
marł. Dodać należy jednak, że pozwolenie takie 
tylko najstarszy syn otrzymać może; inni chcąc 
się żenić, muszą kraj opuszczać. Tendencją tych 
rozporządzeń jest oczywiście obawa zbytniego 
rozmnożenia się żydów w kraju. Dalej nie wol- 
no żydowi najmniejszego kawałka ziemi knpić, 
ani innym jakimkolwiek sposobem nabyć. Gmi- 
ba żydowska nie może dłnżej u siebie jak B 
lata zatrzymać jednego i tego samego kazno- 
dzieję. Po upływie tego terminn musi on się do 
innej przenosić gminy. Od dzierżaw są żydzi 
zupełnie wykluczeni. Żyd niemiejscowy nie mo- 
że nigdzie w Pograniczu dłnżej jak 24 godzin 
zabawić i t. d.“ 


Ziemie polskie. Bezak i Kaufmann w Pe- 
tersburgu, z czego wnosić można, że na nowe na 
Litwie i na Rusi zanosi się prześlądowania, a 
wnosić trzeba tak z najnowszych artyknłów 
Mosk. Wied., które utyskują, że moskwieenie tych 
ziem polskich: nie dość jeszcze szybko postępu” 
je. W najnowszym żaś artykule pisze sh 

„Donosiliśmy przedwczoraj 0. przybycia Ka 
Petersburga jenera] gubernatora kijows Jod» J 
nerał-adjutanta Bezaka. Powiadają, ab 
obecnie i jenerał- gu bernator wileński. Jednocze- 
sny pobyt w stolicy państwa obu działaczy rzą- 
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dowych, na których zaufanie monarchy włożyło 
wielki obowiązek „ostatecznego urządzenia 1 
zmoskwieenia* zachodaiego krajn Moskwy, 
nie może nie mieć szczególnego znaczenia i po; 
zostać bez skutków po wyrzeczeniu z wysokości 
tronu publieznie tych, dziejowego znaczenia wy- 
razów i po zadecydowaniu najważniejszych środ - 
ków, dotyczących własności ziemskiej w tym 
kraju. Czas wydawania chwilowych  rozporzą- 
dzeń, mających na celu przywrócenie w kraju 
spokoju naruszonego przez buntowników, już 
przeminął ; nastąpiła pora użycia środków orga- 
nicznych, które wymagają zupełnego porozumie- 
nia się władz miejscowych i ugruntowania na 
trwałych podstawach systematu czynności, jakie 
mają być przedsiębrane; a to wszystko da się 
urządzić jedynie w centrum rządowem. 
„Niezbędnem jest do powodzenia tak wa- 
żnych zamiarów, ażeby wszystkie sfery rządowe 
z zupełną zgodnością i mocnem przeświadcze- 
niem współdziałały w urzeczywistnieniu ogólne- 
o żądania państwowego, wskazanego przez wla- 
Sy najwyższą. Niezbędnem jest, ażeby może- 
bne w nowej sprawie nieporozumienia, zawczasu 
usuniętemi zostały, a jeszcze bardziej koniecz= 
nem, ażeby energiczna, rozsądna i pełna uczu- 
cia obowiązku czynność wysoko-położonych o- 
sób rządowych uprzedziła możebność wszelkiego 
szkodliwego wpływu, któryby mógł paraliżować 
środki, napotykające niewątpliwie na liczne nie- 
chęci wśród Samejże administracji. Najmniejsze 
zboczenie szkodliwem być może powodzeniu 
sprawy, od której przyszłość Moskwy zależy. 
Przeciwdziałające żywioły nie $pią, i ciągle je- 
szcze trwają w przekonaniu, iż żadne organi- 
czne Środki w kraju zachodnim przedsiębrane, 
nie będą miały powodzenia, i że wszystko ogra- 
niczy się do hałaśliwych przygotowań, z któ- 
rych nie nie wyniknie. Cóż dziwnego, że prze- 
konania tego rodzaju trwają, kiedy niektóre 
wpływowe osoby najswobodniej oświadczają się 
przeciw tym środkom, mającym na celu ostate- 
czne urządzenie i zmoskwieenie kraju, a przez 
to oczywiście odejmują im wszelki kredyt? Cię- 
żko pomyśleć o następstwach, jezliby się te o- 
czekiwania choć w pewnej mierze sprawdziły.“ 
Równocześnie ogłoszono w Zbiorze postano- 
wień rozporządzenie, co do dowodów wymaga- 
nych przy kupnie dóbr ziemskich w krajach Za- 
branych. Rozporządzenie to opiewa: „W myśl 
najwyższego postanowienia z dnia 10. grudnia 
1865 r., względem zakazu osobom pochodzenia 
polskiego nabywania dóbr nieruchomych w dzie- 
więciu guberniach zachodnich, minister sprawie- 
dliwości, po zniesieniu się z ministrem dóbr rzą- 
dowych, przedstawił Najj. Panu projekt przepi- 
sów, w jaki Sposób władze rządowe, przy ze- 
znawaniu aktów, mają przekonywać się, że na- 
bywający dobra w zachodnich guberniach nie 
są pochodzenia polskiego. Jego earska Mość w 
dniu 4. lutego r. b. najwyżej rozkazać raczył 
przyjąć przepisy następujące : 1) Jeżeli nabyw- 
ca dóbr, położonych w którejkolwiek z9 zacho- 
dnich gubernij zloży magistraturze, w której 
chce zeznać akt kupna tych dóbr, wydany mu 
od ministra dóbr rządowych dowód na prawo 
korzystania z swobód ustauowionych uajwyżej 
zatwierdzonem d. 5. marca 1861 r. postanowie- 
niem i dodatkowemi przepisami, w takim razie 
nabywca ten wolny jest od składania dowodów 
o swojem pochodzeniu. 2) Jeżeli członkom ma- 
gistratury, w której akt kupna będzie zeznawa- 
ny, z pewnością wiadomo, że nabywający do- 
bra w zachodnim kraju nie jest pochodzenia pol- 
skiego, to akt kupna może być zdzialany pod 
ich odpowiedzialnością, z zastrzeżeniem, aby w 
sporządzonym podług art. 756 i 757 t. X. e. 1. 
prawa cywilnego protokołu, zamieszczone było 
poświadczenie o niepolskiem pochodzeniu naby- 
wey. 3) W razie gdyby nabywca nie był zua- 
ny członkom magistratury, przyjęcie aktu nie ina- 
czej winno nastąpić, jak po zaprodukowaniu 
przez nabywcę poświadczenia od jenerał-guber- 
natora tej gubernii, w której nabywane dobra są 
położone, jako w dopuszczeniu go do kupna 
dóbr nie zachodzą przeszkody.* 


62. posiedzenie sejmowe. 
(Dokończenie. ) 


Dział II. budżetu krajowego obejmuje ko- 
azta zarządu, a więc wszystko, co się tyczy Wy- 
działu krajowego. Wszystkie propozycje znane 
czytelnikom z rozbiorów w Gazecie Narodowej pod 
pod nap. „Budżet krajowy* przyjęła Izba bez 
rozpraw, dopiero przy ostatnich dwóch, gdzie 
chodzi o pensje emerytalne , zaopatrzenia i da- 
ry z łaski, wszczęła się dłuższa rozprawa, na- 
samprzód z powodu podania p. Jana Pawnlskie- 
go emerytowanego archiwisty, który po 45 le- 
tniej służbie krajowej, oszczędziwszy skarbowi 
krajowemu około 5.000 złr. (przez 5 letnią 
nadmiarową służbę) prosił o nadzwyczajny do- 
datek do pensji w kwocie 250 złr. rocznie. Ko- 
misja powodowana względami oszczędności pro- 
ponowała tylko 150, a względnie od marca b.r. 
113 złr. Koczyński i Kraiński przema- 
wiali gorąco za zadośćuczynieniem prośbie. Go- 
łuchowski przystąpił do ich zdania, a referent 
Russoceki pozostawił rozstrzygnięciu Izby ile 
dać wypada. Izba też uchwaliła 250 złr. 

Prośba wdowy po $. p. Bojarskim, sekreta- 
rzu stanowym 0 podwyższenie pensji, tudzież o 
zapomogę dla dwóch sierót tegoż, niepodobała 
się bardzo p. Krawcowowi, posłowi gmin wiej- 
skich z okręgu Łąka. Lamentował bardzo, że 
sejm chce podwyższać pensje i dawać zapomogi 
po 50 złr., podczas kiedy naród jego ginie z gło 
du. Po przemowie jednak Boczkowskiego, 
Izba imiennem głosowaniem rozstrzygnęła za 
prośbą. Jeszcze większe lamenty wywodził Kra w- 
ców przy prośbie wdowy po 6. p. Leonowi- 
czu wożnym wydziałowym, który przy urządza- 
niu nowych lokalności Wydziału spadł z drabi- 
ny i w skntek tego umarł; wdowa ma pensję 
168 złr. a chodziło o dopełnienie jej do 200 złr. 


GAZĘTA NARODOWA dnia 29. marca 1866. 


i Kraweów nie mógł pojąć, jak woźny może 
mieć jakieś zasługi, i jak jego wdowa może 
niekontentować się pensją 168 złr. Gospodarz 
na 6 morgach zaraz by się z nią mieniał. Łep- 
ka luk z Kołomyjskiego protestował także prze- 
ciwko podwyższeniu, snać gorąco mu Się Zro- 
biło, gdyż z wyrazem niemal rozpaczy zawołał : 
Panowe, bijte sia Boha — ne robit takich wy- 
datkiw, bo nas narid ne pis'aw tutki, abyśmo 
podwyższały podatki, a jak toje nastupyt, to my 
ne majemo wże po szezo wertaty do domu, bo 
tam nas narid ubje.* Golejewski przedsta- 
wił Krawcowowi, że wożny w każdym razie 
większe może mieć zasługi około kraju, niż ta- 
ki poseł jak on, który po 3 złr. dziennie dyet 
pobiera, a nic nie robi, bo nie robić nawet nie 
jest w stanie. Wielka wrzawa na to powstała 
pomiędzy rówieśnikami Krawcowa, a K ow b a- 
siuk parując wycieczkę Golejewskiego gwałto- 
wnym, jakby z połoniny pochodzącym głosem 
wymówił panom, że chcieli podwyższać dyety 
poselskie. Marszałek laską przywrócił eiszę 
a Zyblikiewiez wyjaśnił włościanom obo- 
wiązki sumienia. Gdy chodziło o głodnych, to 
Izba uchwaliła trzy miliony — dziś chodzi o 
pensje, to również wypełni obowiązek sumienia. 
Russocki zaś wytłumaczył tym przy zbliża- 
jących się świętach truchlejącym o własną oso- 
bistość reprezentantom, że 50 złr. mniej albo 
więcej nie wpływa na podwyżkę ani na zniże- 
nie podatków: poczem Izba uchwaliła podwyżkę. 


Uchwalono następnie dział III. Koszta le- 
e:enia chorych ubogich 211.600 zir., przyczem 
podniósł referent Zyblikiewicz, że ministerjum 
w r. 1863, tj. w tym czasie, kiedy zarząd Szpi- 
talu powinien się był znajdować już w ręku Wy- 
działu, ośmieliło się koszta leczenia wszystkich 
chorych ubogich miejskich przenieść na fundusz 
krajowy ; jest nadzieja, że rubryka ta pod ad- 
ministracją Wydziału znacznie zmaleje. Dalej 
przyjęto bez dyskusji dział IV. i V. Koszta szcze- 
pienia ospy 18.126 złr. i wydatki sanitarne 9.000 
złr., tadzież VI. zasiłki dla zakładów dobroczyn- 
nych w kwocie 5.424 złr. 

Przy dziale VIL, który zawiera zasiłki dla 
zakładów naukowych, wychowania publicznego, 
a mianowicie przy rubryce stypendjów dla u- 
czniów szkoły dublańskiej, objawiła się cała nę- 
dza naszej reprezentacji krajowej. Referent Lud. 
Skrzyński przedstawił o tem sprawozdanie. 
Suma 5.000 złr. wymagana teraz od sejmu była 
dotąd płaconą zrąk rządu. Ks. Kaczała wy- 
stąpił z mową, wykładając różniee między pra- 
ktyką a nauką, potrzebą pracy i ekonomii poli- 
tycznej — i ogółem ‘mówił przychylnie dla tej 
rubryki. Po nim zabrał głos Demkow (wło- 
ścianin z Żółkiewskiego), widocznie nie ze swe- 
go natchnienia, oświadczył bowiem ku wielkie- 
mu zdziwieniu Izby, że skoro komisja bndżeto- 
wa nie chce nie dać na triater ruski, to nie 
potrzeba Dublan. Tam dity hromadzkij ne cho- 
diat, a  panowe jak choczete utrymywaty 
szkołu dublańsku, to płatit sobi samyi. 
Nakoniec postawił wniosek, aby od fuuduszu sty- 
pendyjnego dla Dublan strącić 300, od zasiłku 
dla szkoły dublańskiej 1.000, od takiegoż zasił- 
ku dlą szko y czerniechowskiej 1.000, a od za- 
siłku dla teatru polskiego 700 złr. — razem 
3.090 złr. i to dać triatrowi ruskicmu we Lwo- 
wie, jak hospodyn mij pryjatel Ławrowskij tut 
zrobył wnesenje, kotoroho panowie ne chotiły- 
ste nwzhladnyty; jak ne daśte na triater, to my 
ne pozwalajemo na szkołu Dubljańsku (wielki 
śmiech). Marszałek prosi mowcę aby podał 
swój wniosek na piśmie. Demków zabrał się do 
pisania, sam śmiejąc się z konceptu: tymceza- 
sem p. Cichorz wyprowadził Izbę z dobrego 
mniemania, jakie miała o reprezentantach wło- 
ścian mazurskich. Dziwił się bardzo, jaka to mo- 
że być szkoła rolnicza, gdzie gnoju nie wyno- 
szą — u pana hr. Wodziekiego to ale szkoła — 
bo tam gospodarstwo, a najlepsza szkoła w po- 
lu. Wszystko prawda, ale przecież przypuszcza- 
liśmy u p. Cichorza więcej poznania, że to wzo- 
rowe gospodarstwo u p. br. Wodzickiego nie 
prowadzi się na chybił trafił, lecz podług ści- 
slych zesad nauki, której można nabyć tylko po 
szkołach rolniczych, gdzie uczniowie odbywają 
także sami i praktykę, orzą — młócą — gnój 
wynoszą — około, bydła chodzą itp., aby potem 
po folwarkacl nauczyć kogoś nowych, lepszych 
sposobów gospodarowania. Jeszcze w większe 
zdziwienie wprowadził nas p. Kozioł (także z 
Mazurów), który wprost twierdził, że szkoły rol- 
niczej nie potrzeba, a że ziemia nam tyle nie 
niesie co dawniej, to ztąd zdaniem jego pocho- 
dzi — że mamy mało ziemi! 

Goethe konający i wołający : Licht! mehr 
Licht! byłby może nie skonał słysząc głosy re- 
prezentantów Galicji, a właściwie reprezentan- 
tów schmerlingowskiej ordynacji wyborczej. 

Zyblikiewicz załamując ręce, skon- 
statował ten fakt smutny, że w sejmie galicyj: 
skim wyrzeczono, iż nam szkół nie potrzeba! 
Demkowa zaś, na jego twierdzenie iż do szko- 
ły dublańskiej dzieci gromadzkie nie chodzą, 
zapytał — czy te dzieci gromadzkie chodzą do 
triatru ruskiego, który tak nagle położył się mu 
na sercu? 

P. Skrzyński wytłumaczył włościanom 
wpływ szkół rolniczych na tych nawet, którzy 
do nich nie chodzą, a posłowi Demkowj i jego 
duchom odczytał spis uczniów szkoły dublań- 
skiej, którzy będąc gr. kat. obrządku pobierali 
tam nauki i stypendja — z czego Jasno się wy- 
kazuje, że szkoła nie jest jak mniemają — pol- 
ska, lecz krajową, a zarząd jej daleki jest od 
wszelkiej tendencyjności; — bo zaprawdę tylko 
zagorzałe głowy mogą wszędzie 1 Zawsze tylko 
jakieś różnice obrządkowe upatrywać, o których 
w praktyce nikomu się śni. 

Spis uczni obrządku gr. katol., którzy nauki 
w szkole rolniczej w Dublanach pobierali, i sty- 
pendjami obdarzeni byli od roku 1856 do 1865. 


1) Dołhołuski Emil, z Krzywego, syn pro- 
boszcza gr. kat. wstąpił w r. 1855/6, opuścił 


zakład dla braku postępów w nankach zaraz w, 


pierwszym roku. 2) Kuryłowicz Walery, z Mi- 


kułiniee, syn ofiejalisty prywatnego, pobierał sty- 
pendjum 105 złr. z funduszu krajowego, później 
300 złr. z fundacji hr. Stadniekiej. 3) Dubik 
Szymon, z Olszye, syn włlościanina, pobierał sty- 
peudjum 105 złr. 4) Herasimowicz Ludwik, z 
Brykuli, syn urzędnika, wstąpił w roku 1858/9, 
po pierwszym roku opuścił zakład. 5) Kmicikie- 
wiez Seweryn, z Kłodna, syn proboszcza gr. k., 
wstąpił w r. 1860, pobiera stvpendjum 150 złr. 
6) Kowszewiez Konstanty, z Ulhówka, syn pro- 
boszcza gr. kat., pobierał stypendjaum 200 złr., 
ukończył nauki. 7) Kalitowski Zenon, z Buty- 
nów, syn proboszcza gr. k., wstąpił w r. 1862, 
pobierał stypendjum 105 złr., później 200 złr., 
ukończył nauki. 8) Korytyński Tytus, z Waręża, 
syn proboszcza gr. k., pobierał stypendjum 105 
złr., ukończył nauki. 9) Lewicki Włodzimierz, z 
Rebnika, syn proboszeza gr. k., pobierał stypen- 
djum 105 złr., opuścił zakład. 10) Zarzycki Ty- 
tus, z Chotylub, syn właściciela ziemskiego, po 
pierwszym roku opuścił zakład. 11) Pochmarski 
Jan, z Rykowa, syn ofiejalisty prywatnego, wstą- 
pił w r. 1865, pobiera stypendjum 105 złr., po- 
zostaje w zakładzie. 12) Ustjanowicz Jan, ze 
Lwowa, syn przemysłowca, wstąpił w r. 1863, 
pobierał stypendjum 105 złr., ukończył nauki. 
13) Masiuk Leopold, z Hulcza, syn proboszcza 
gr. k., wstąpił w r. 1865, pobierał stypendjum 
200 złr., pozostaje w zakładzie. 14) Kokurewicz 
Ambrozy, z Kropiwnik, syn proboszcza gr. kat., 
pozostaje w zakładzie. 

Potem uchwalono te stypendja; nawet wie- 
lu włpścian za tem głosowało z wyjątkiem p. 
Kozła, który zaszczyt robi swojemu nazwisku. 

Posiedzenie miało się ku schyłkowi. Adam 
Potocki złożył następujący wniosek do laski 
marszałkowskiej : 

Wniosek samoistny. 

Wysoki sejm raczy uchwalić : 

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu wyro- 
bienie projektu do ustawy o wykupno propina- 
cyj, własność prywatną stanowiącej, i przedło- 
żenie takowego projektu na przyszłej kadencji 
sejmowej. 

Adam Potocki poseł chrzanowski w. r., Al- 
fred Potocki w. r., H. Wodzicki w. r., Ludwik Wo- 
dzicki w. r., F. Trzecieski w. r., 'Śmarzewski w. t., 
S. Polanowski w. r., W. Dzieduszycki w. t, J. A- 
Fredro w. r., W. Badeni w. r., L. Skrzyński poseł 
sanocki w. r., Szumańczowski w. r., Russocki w. r 
Starowiejski w. r., Horodyski w. r., Wł. Baworow- 
ski w. r. 

Wniosek ten odesłano do Wydziału krajo- 
wego, poczem p. komisarz rządowy odpowie- 
dział na wiadomą interpelację p. Hubickiego 
względem nadużyć p. Wolfarta, naczelnika obw. 
złoczowskiego w sprawach serwitutowych. Oba 
fakta wymienione w interpelacji tak co do spaaw 
w Jasionowie jak i w Hucisku Oleskim są pra- 
wdziwe — a rząd krajowy rozpoczął jednocze- 
śnie urzędowanie, aby takie nadużycia były sta- 
nowczo usunięte i skareone. 

Odpowiedź draga tyczyła się interpelacji 
względem gminy Szydłowieckiej, mającej nie- 
uwolnione od pańszczyzny grunta po tamtej stro- 
nie Zbrucza. Rząd krajowy udał się w tym 
względzie ponownie do gubernatora moskiew- 
skiego w Kamieńcen. 

Posiedzenie skończyło się o godz. '/, 3 z 
południa. 

Z wieczornego posiedzenia (63) zdaliśmy 
sprawę wczoraj. O wezorajszem, ostatniem przed 
świętami podamy szczegóły jutro. Najbliższe 
posiedzenie sejmu odbędzie się dnia L2. 
kwietnia o godz. 11 zrana. 


Korespondencje Gazety Narodowej, 


Kijów w marcu. 


Chcace pisać wam dalej dzieje ucisku nasze- 
go, dopełnię najprzód kilką szczegółami o Tur- 
czaninowie to, com wam w poprzednim liście 
napisał, a te są następne: 

Był on gospodarzem na balu, dawanym Be- 
zakowi, d. 10. stycznia br. i skradł do 1.000 rs. 
na opłacenie długów w hotelu, fiakrów i rze- 
mieślników, którzy go już za kark łowili. Mają- 
tek zaś posiada nie w czehryńskimlecz w czer- 
kaskim powiecie. Do Czerkas właśnie posyłano 
niedawno ze stron rozmaitych na 60.000 rs. je- 
go weksli, które sąd czerkaski policji kijowskiej 
dla wyegzekwowania odesłał. Mimo to p. Tur- 
czaninow długów nie płaci i chodzi wolno po 
Kijowie, szczycząc się przyjaźnią p. Kaznakowa, 
gubernatora kijowskiego. 

Kamieniec posiada już nowego gubernatora, 
p. Goremykina, pułkownika jeneralnego sztabu; 
w Żytomierzu ma być Wierowkin, przebąkują 
o zmianie Kaznakowa i Bezaka. Ostatni jedzie d. 
21. bm. do Petersburga. 


Nowe klęski, jakie nam rząd gotuje, są na- 
stępujące ; 

1) Opłata dni za warty, trzymane w cza- 
sie ruchu. 

2) Złożenie funduszów dla zbudowania mie- 
szkań i sadyb popom. 

3) Procenta od dochodów (wyliczonych do- 
wolnie) wynoszące milion rs. z trzech naszych 
gubernij. 

4) Nowe rekrutacje w kwietniu, jak mówią 
po 12 z 1.000, to nie nieprawdopodobnego, by- 
łoby 16 a u nas 17 z 1.000 w jednym roku. 

5) Wyda rząd świadectwa wykupu tylko „bła- 
honadeżnym*, (tj. jawnie podłym), zresztą nikt i 
kwitku posiadać nie będzie, ezyli raczej nikt 
świadectw nie otrzyma prócz tych, co już wzięli, 
i Rzewuskiego, którego rząd wyłącza. 

W fortecy kijowskiej jest jeszcze 60, a i u- 
wolnionych ztamtąd czeka zwykle wysłanie w 
głąb Moskwy na mieszkanie. 

Biskup żytomierski ma równie zostąć wy- 
słanym, a diecezja złączona w jedną z kamie- 
nieeką. 


"m 


Kontrakta kijowskie przeszły bez interes" 
Żydzi mają pieniądze, lecz ich nie pożyczaj% 
Obieza pogłoska o wojnie na wiosnę. Powołano U” 
lopników, tych, których w jesieni wypchnięto z pw 
ków; nieukontentowanie z tego względu wielkić 
powiadają, że ich wypędzono na zimę, aby ić 
nie karmić. 

Rekrutacja nowa źle wpływa na włościał 
z powodu ostatniej było zaburzenie w olgop0” 
skim powiecie; używano wojska; włościanie m0 
wili o złotych bramotach, i za to 6 siedzi w for 
tecy kijowskiej. Po wystąpieniu wojska z wió 
ski, gdzie było zaburzenie, znaleziono zabity” 
jednego z włościan, co doniósł rządowi o zamiż* 
rach niedania rekrutów. Włościanin należy d0 
tej samej wsi. Nowe śledztwo. 


Wysłani w tych czasach: Józef Pol za list 
do brata, wyrażający współczucie dla powstaniś 
na posielenie w Syberji z pozbawieniem pra 
i konfiskatą majątku; Feliks Szezawiński, Igu% 
cy Sokołowski za znalezione książki, również nů 
osiedlenie, bez utraty praw; Piotr Chojecki 
Wiktor Drużbaeki, Karol Wysocki, Cezary Abr% 
mowicz za podejrzenie (!) na mieszkanie w głą 
Moskwy. Serkij Kornijuk (włościanin) za nale- 
żenie dobrowolne do ruchu i zeznanie przed ko 
misją, na dwa lata dv rot aresztanckich i na 
wieczne osiedlenie we wschodniej Syberji. Ks 
Toczyski na mieszkanie do Ufy, w skutek prol 
cesu o dozwolenie wolności wyznania katolikom, | 
których przodkowie byli również katolikami lec? 
uuiekiego obrządku. Antoni Lipski, wysłany ! 
powrócony w epoce przed powstaniem olaa 


skazany na nowo na wyslanie. Pani Stefanja 
Bereżecka, matka siedmiorga dzieci, której mąż 
od lat czterech na wygnaniu, wysłana na mie- 
szkanie do wschodniej Syberji. Wyrok pierwszj 
brzmiał na 8 lat ciężkich robót. 

Najsmutniejszą wieść chowałem na konieói 
radbym się z nią wcale nie dzielić, lecz pra 
wda przedewszystkiem: Pomiędzy szlachtą na- 
szą znaleźli się ludzie, którzy prosili Bezaka 0 
pozwolenie wysłania deputacji do Petersburga, O- 
trzymali odpowiedź==że zawcześnie. O sprawie ru 
skiej u was zbyt niedokładne nas dochodzą wie- 
ści, ztąd różne poglądy, i nieusprawiedliwiony 
żal do was Rusinów zadnieprzańskich. 


Wiedeń d. 27. marca. 


A Zaalarmowana publiczność wojennemi | 


pogłoskami już przewidywała w myśli deprecja- 
cję gwałtowną wartości ruchomych, a niezwykłe 
podniesienie monety realnej czy to srebrnej czy 
złotej. Kantory wekslarzów były przez trzy dni 
przepełnione ludźmi, którzy w małych ilościach 
zakupywali co mogli, srebra lub złota. Przytem 
i spekulacja dostarczyła kontyngeusu do zaku* 
pywania weksli na obcą monetę i obee place 
wystawionych. Napoleondory płacono przez kró- 
tki czas wyżej 8 złr. 80 kr., zdawało się przy- 
najmniej w kołach trwożliwych finansistów, że 
wrócą czasy roku 1851, kiedy się zabierało na 
wcjnę z Prusami, a która się zakończyła w Oło* 
muńcu dość wodnisto. Wtedy to minister prnski, 
Manteuffel, przed reprezentacją państwową z za- 
dowoleniem , z pewną dumą streścił rezultat 
swych zabiegów w dwóch słowach: „silny ustę: 
puje*. 

Chwiłowo trwoga minęła. Od dwóch dni 
zapewniają, że ani Prusy ani Austrja nie myślą 
o wojnie, że są małe nieporozumienia, ale że te 
się w przyjacielski sposób załatwią. Vaterland 
twierdzi, że ma przybyć tu jenerał Mantenifeł, 
który jest (podług przekonania tego organu) 
przyjacielem Austrji, i że za jego pośrednictwem 
rozterki, jakie są, zrównane będą. 

Ze wszystkiego wnosić można, że do wojny 
nie przyjdzie, zdaje się, że nawet w Berlinie 
na serjo nie myślano o wojnie, ale obawa jest 
i będzie dłuższy czas, czyli Prusy to przez noty, 
to demonstracje wojenne nie zechcą niepokoić 
Austrji i przynieść jej pośrednio niemałe straty 
materjalne. Dziś to bardziej niż w innych cza- 
sach wszystkich i każdego dotyka, kiedy han- 
del, przemysł, rękodzielnietwo, nie mówiąc o 
rolnictwie, w stauie kompletnej stagnacji się 
znajdują, i deficyt ekonomiczny po całem roz- 
postarł się państwie. 

Jak gdyby palee Opatrzności wskazywał 
Austrji konieczną i gwałtowną potrzebę organi- 
zacji porządnej i liberalnej państwa, tak całości 
jak części składowych, kiedy lada wystąpienie 
na wierzch złej woli państwa małego (w stosun- 
ku do Austrji) juź miesza szyki, alteruje wła- 
sność 1 niepokoi, bez różnicy stanów, wszystkich 
mieszkańców Austrji. 

Z okazji pogłosek o wojnie, węgierski dzien- 
nik Złom dał do poznania, że Węgrzy jak dawniej 
tak teraz podtrzymywaliby Austsję przez wysta- 
wieme armii loUtysięcznej (z ochotników złożo- 
nej). Ponieważ jednak dziennik lewicy coś prze- 
mawiał o prawach nieprzedawnionych Węgrów, 
i dawał do poznania, że jedno z drugiem się łą- 
czy, więc organ spokojnych liberałów niemie- 
ekich, Presse, wystąpił przeciw idei, samoistnej 
polityki węgierskiej. 

Bardziej nwagi godnem jest wystąpienie pp. 
Andrassy, Tisza, St. Kiralyi przeciw istocie re- 
skryptu królewskiego w dziennikarskich artyka- 
łach. Ostatni zarzuca węgierskim doradeom ko- 
rony, że obrali taką forme przemowy króla do 
narodu, którą się sami zasłonić moga. Szczegó- 
łowy rozbiór usterek zasadniczych i krytyka 
przenikająca samej formy, dowodzą, że jest to 
niejako ciąg dalszy i nzupełnienie rozpraw sej- 
mowych nad tym ważnym przedmiotem. Obrady 
w sejmie przerwauo w skutek taktyki konserwa- 
tystów, którzy nie ząbierali głosów (prócz Bar- 
tala) i wotowali za adresem. Wystąpienie o- 
twarte znakomitych członków sejmu a należą- 
cych do partji większości, właśnie teraz,  «!' 
się rozjeżdżają ableeaci na święta, pozwala się 
domyślać, że chodzi o to, żeby kraj wiedział, 
jakie uczucia i przekonania ożywiają większość 
sejmową eo do kwestji sejmowej, przedłożonej 


owak 


o oc R 


monarsze w adresie. Przytem jesti inna kwestja. 


ù 


Powiadają, że w ostatnich czasach ustaliło 
się przekonanie w kołach poselskich, że reskryp- 
tu by albo wcale nie hyło — tylko rezolucja — 
albo że reskrypt byłby wypadł łagodniej i nie 
byłby zajął stanowiska — co najmniej, eksklu- 
zywnego, gdyby nie wpływ przeważny ministra 
bez teki, hr. Esterhazego. 

Wanderer daje do poznania, że posądzają 
hr. E. o konserwatyzm starej szkoły, który nie 
znosi i niecierpi żadnych instytucyj liberalnych. 

Dobrze poinformowani utrzymują, że jeźli 
ma przyjść do układu na podstawach trwałych, 
musieliby przyjść inni ludzie do steru rządu 

Dzienniki centralistyczne nie mogą jeszcze 
strawić postanowienia sejmu czeskiego, aby 
podać adres do tronu o nową ordynację wybor- 
czą. Nawet Debatte stanęła po stronie malkonten- 
tów. Widać, że partji tych konserwatystów, któ- 
rych orgau jest Debatte, nie na rike, że Czechy 
cheg dójść do reprezentacji jak najbardziej od- 
dalonej od fikcji. 

Niepodzielając zdania adresu, jakoby wiel- 
ka była potrzeba zwiększenia głosów patento- 
wanych (Virilstimmen), trzeba przyznać, że sta- 
tystyka kłam zadaje rzetelności systemu, i uwy- 
datnia jego tendencyjność w jaskrawy sposób. 
N. p. miasta niemieckie, którym ordynacja na- 
daje prawo wyboru osobnego : 

mają ludności: — płacą podatku: 


Hohenfurt NGN =" 2872 
Birkenberg 2734 — 1987 
Plotlandorf 1090 — 1191 
Odmawia zaś czeskim : 
Kladno 5499 — 23273 
Duks 2166  — 9991 
Lissa 3597 — 1614. 


Iten stan anormalny ciągnie się przez całą or- 
dynację i wszystkie grupy wyborcze. Praga mię- 
dzy innemi ma T razy tyle mieszkańców i 17 
razy tyle płaci podatków, co niem. Reichenberg, 
a Praga wybiera 10, Reicbenberg 3. 


I to ministerjnm obrało za swoje godło: 
„Wisseuschaft ist Macht.“ 


Fiorencja d. 24. marca. 


(AJO) Upior, znany w czasach średniowie- 
cznych pod nazwiskiem nietoleraucji,*prześlado- 
wania różnowierców, zniknął oddawna w Euro- 
pie cywilizowanej. Mówię cywilizowanej, 
boć w Europie mamy jeszcze państwa jak n. p. 
Moskwę, Hiszpanię, w których pewnąreligię na- 
rzuca rząd całemu narodowi, w których nietole 
rancja jest na porządku dziennym. We Włoszech 
palono przed kilkoma wiekami tak zwanych ka- 
cerzów na stosach: we Włoszech wymordowano 
w przeciągu niewielu dni, kilka tysięcy Walden- 
zów w południowych prowincjach, w Kalabrji; 
we Włoszech utworzyła się była na wzór in- 
kwizycji hiszpańskiej, inkwizycja święta; we 
Włoszech popełniano zbrodnie nad zbrodniami; 
lecz to wszystko działo się dawniej, w czasach 
średniowiecznych. Dziś kiedy naród przebudził 
się z letargowego uspienia: kiedy rząd konsty- 
tncyjny powołał wszystkich ohywateli do życia 
pobłicznego , dziś pozwolono“ wierzyć każde mu 
w to, w'eo mu się wierzyć podoba, boć ustawa 
taka jest wynikiem nowożytnej cywilizacji. Na- 
ród z radością otrzymał wiadomość, że nietylko 
myślą o zupełnem oddzieleniu kościola od pań- 
stwa, lecz że i zarazem myślą o zniesieniu sto- 
warzyszeń religijnych, które we Włoszech 
przypominają dawne zbrodnie, które wszelkiemi 
sposobami chciałyby powołać do życia umarłe- 
go upiora: nietolerancję. Ale ci co dążą od wie- 
ków do hegemonii, co poświęcają prawa boskie 
i ludzkie dla swych prywatnych widoków, ci 
przestraszyli się niemało, gdy im powiedziano, 
że rząd zniesie korporacje religijne niepowro- 
tnie; ci tak zwani ultramontanie, cheą jeszcze 
pohulać przed śmiercią, 

Trzeci to rok już jak pisuję w waszym 
dzienniku. O ile mi było wolno, pisywałem wam 
wiernie o działaniach ultramontańskich. Nie o 
wszystkiem wam donosiłem, wiele rzeczy prze- 
milczeć musiałem, bo poczciwi nasi Polacy nie 
zawsze chcieliby wierzyć. Dziś mam fakt nowy, 
straszny, okropny, który wam w jak najkrótszem 
i zarazem w jak najwierniejszem podaję -stre- 
szczeniu. 

W małem neapolitańskiem miasteczku Bar- 
letta, machinowali ultramontanie od d'uższego 
czasu przeciw rządowi, lecz nie mogąc wzburzyć 
mieszkańców przeciw silnej władzy, postanowili 
chwycić się innego Środka. Program był zwię- 
złym: „Rząd wam każe płacić wysokie podatki, 
gdyż rząd wasz nie myśli o dobrobycie narodu, 
bo król i ministrowi2, stąwszy się raz od zeze- 
pieńcami protestantami, proteeują samych pro- 
testantów, 2 prześladują Ka:olików. Gdyby pro- 
testantów nie była we Włoszech, rząd byłby 
pozostał katolickim — uczciwym. — Wymor 
dujmy protestantów — a Król i ministrowie po- 
wrócą na drogę cnoty.” Dnia 15, b. m. widzia- 
no w Barlecie rozdawane ogłoszenia powyższej 
osnowy, a w godzinę, Zanim jeszeze nodpre- 
fekt mógł wydać stosowne Tozporządzenią, gmin, 
przygotowywany od kilku M] aj „Przez szła- 
chetnych duszpasterzy  TZUĆi SIĘ ną domy bo- 
gatych protestantów. s 

Trzech spalono żywcem na AC: pięciu 
wyrzucono przez okna na ulicę, Kilkunastu zą- 
sztyletowano. Kilka domów i sklepów zniszczo- 
no do szezętn. Rozjuszona zgraja wpadla do pa- 
łącn prefektury, gdzie zabiła naprzód żołnierzy 
stojących na straży, a następnie śmiertelnie zra- 
niła delegata. Podprefekt schował SIĘ, I tym 


Sposobem uratował życie. Nad wieczorem 
Przybył silny oddział wojska z miasteczka 
Trani — Żołnierze zdobyli szturmem miasto. 
2, +aresztowano wielu — między 


Nimi kilku księży i tilkunastu Za- 
konników, jako stojących na cze- 
'e ruchu. Porząłłek i pokój przy- 
Wrócono. Ostatnie słowa czytałem w telegra- 
Mie rządowym. Tłumaczcie sobie jak cheecie. 


GAZETA NARODOWA z dnia 29. marca 1866. 


Historja bieżącego wieku mało podobnych zapi- 
sała zdarzeń. 


Niech ministrowie urzędownie zaprzeczają, 
a płatne dzienniki niech dają nawet słowo ho- 
noru na to, że Włochy nie myślą o wojnie z 
Austrją, my jednak będziemy mówili zawsze 
przeciwnie, bo nam wszystkie okoliczności prze- 
ciwnie myśleć nakazują. — W Berlinie pojawił 
się jenerał włoski Govone. Ministrowie pruscy 
przyjmują do tego stopnia grzecznie nowego go- 
ścia, że aż dzienniki tutejsze umieszczają tele- 
gramy 0 tej niespodziewanej demonstracji. Pan 
Lamarmora twierdzi, że jen. Govone wyjechał 
jedynie dla tego do Prus, aby spostrzedz, jakie 
ulepszenia zaprowadzono od roku w tamtejszej 
armii. Rok rocznie rząd włoski wysyła w tym 
celu jednego z wyższych oficerów za granicę. 
Wszystko to bardzo piękne i prawdopodobne, 
ale my należąc tym razem do licznego grona 
niedowiarków, zapytamy: dla czego właśnie 
dziś, a nie później — dla czego właśnie dziś, 
kiedy uwaga całej Europy zwrócona na spór 
austrjacko-pruski, a nie później zjawia się jene- 
rał włoski w Berlinie, i dla czego przyjmują go 
nierównie uprzejmiej niż przyjmowano dawnemi 
laty w tym samym celu podróżujących Włochów? 
Prócz pana Govone przybył także do Berlina 
adjutant królewski hr. Savoiroux. Jen. S. wyje- 
chał był z Florencji do Brukseli, aby nowemu 
królowi wręczyć order św. Zwiastowania. Dla 
czego ten nowy wojskowy, po spełnieniu misji 
w Belgii, udał się do stolicy pruskiej ?... 

Z dniem 1. kwietnia zostanie otworzoną no- 
wa kolej z Faleonara do Foligno. Podróżujący 
mogą teraz z Turynu aż do Neapolu jechać lą- 
dem. Rozumie się, że bez paszportu nie można 
będzie wysiadać w państwie kościelnem, a listy 
1 papiery rządowe będą musiały i nadal iść 
statkami, lecz w każdym razie wielka to ulga, 
szczególnie dla tych, którzy nie mogą znieść 
morskiej podróży. 

Papież zwołał już wszystkich biskupów ka- 
tolickich do Rzymu. W czerwcu roku 1867 zja- 
dą się dygnitarze do wiecznego miasta i tam u- 
radzą, co naczelnik kościoła ma nadal uczynić, 
Z Rzymu donoszą o tem zwołaniu, lecz zdaje 
mi się, że wiadomość powyższa potrzebuje urzę- 
dowego potwierdzenia. 


Kronika. 


— DBetntralnej komisji zapomogi. Uprasza się 
Szanowną Redakcję o nmieszczenie następującego u- 
wiadomienia. „Za pośrednictwem c. k. namiestniectwa 
we Lwowie otrzymała centralna komisja następne da- 
tki dla dotkniętych głodem: 

Od pani Wandy Zlochowskiej, żony c.k. notarjusza 
133 złr. 60 cent. a. w. jako czysty dochód z urządzo- 
nego przez nią w Wadowicach koncertu; 

Od pana Schillinga, literata z Rygi, 5 rubli. 

* Centralna! komisja podaje te czyny szłachetne do 
publicznej wiadomości z wyrazem należytego uznania. 

Przyjm Szanowny Redaktorze wyrazy szczególne- 
go szacunku. Prezes centralnej komisji Z. Sapieka, Czła- 
nek komisji W. Borkowski. 

Lwów dnia 26. marca 1666, 


— (T) Z nad Czeremesza. Ze wszech stron czy- 
tamy zachęcenia do czynów szlachetnych , niechże i 
mnie wolno będzie z zakątka naszego, który wiadomo- 
ści do dzienników krajowych rzadko podaje, donieść 
do publicznej wiadomości, że i u nas znajdują się me- 
Żowie, którzy oceniają zaufanie w nich położone i gor- 
liwie pełnia swe obowiązki obywatelskie i braterskie 
dla głodem dotkniętych mieszkańców tutejszych. Od 
poczatku miesiąca lutego do dnia dzisiejszego obdzie - 
leni zostają ci nieszczęśliwi najstosowniejszą i najtań- 
szą strawą. zupą rumfordzką, tak, że porcja składa się 
z jednej kwarty starej miary dość silnego rosołu, 4 do 
5 łutów wołowego mięsa , z dodatkiem 9 do 10 łutów 
razowego nie kupnego, lecz umyślnie na to pieczonego 
chleba, którą każda familia bez różnicy obrządku za 
okazaniem kartki od gminnego urzędn, na jej imię na 
cały miesiąc wystawionej, po wykreśleniu dnia, na od- 
wrotnej stronie w chronologicznym porzadku przypada- 
Jacego, otrzymuje. Według dat statystycznych obdzie- 
łonych zostało w minsiącu lutym w przecięciu dziennie 
422 dusz -— t. j. 3.428 porcjami, w bieżącym miesiącu 
do d. 15,—7.527 porcjami. Każda porcja wypada na 1755, 
centów, co razem sumę 176 złr. 76 cnt w. a. wynosi. 

Nietylko w mieście Kutach, lecz i po wsiach tntej- 
szego powiatu upowszechnia się podobny praktyczny 
sposób zapobieganin nicdostatkowi, ponieważ z sumy 
częściowo zwrotnej. częściowo niezwrotnej, od Wyso- 
kiego Wydziału krajowego w kwocie 13500złr. zaasy- 
gnowanej, nie na podstawie listy, od starszyzny hroma- 
dy w porozumienin z pisarzem gminy ułożonej, lecz 
na mocy spisu od duchowieństwa, pełniacego zarazem 
obowiązki członka komitetu, wydanego., ndziela się cie- 
pia strawę dla biednych, dla gospodarzów zaś przez 
nieurodzaj zubożałych, własną gruntową realność lub 
chatę mających, zboże w naturze. 

Na uznanie i wdzięczność za swą bezinteresowna, 
niezmordowaną zapobiegliwość i czynność zasłużyli s0- 
bie szczególnie naczelnik pow. p. M. Csato, obywatel 
p. Le Zagajewski z p. H. Trojnalskim, burmistrz mia- 
sta p. S. Kwoczyński z p. Machem, niemniej proboszcz 
z Rybna, ks. Daniel Sosenka. 


— Bla biednych, głodem dotkniętych w Galicji, 
przesłał na ręce redakcji Dzien. Pozn. ks. Jan Lewando- 
wski z Lubasza dn. 23. b.r. w dzień Matki bolesnej 5 
talarów, kończąc dopisek swój słowy: „Błogosławieni 
miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostapia*. 


P. Warszewicz , słynny i znakomity botanik, in- 
spektor ogrodu botanicznego w Krakowie, otrzymał 
dodatek osobisty rocznie 250 złr. w nagrodę zasług 
swoich w ogrodnictwie. 


ste R Ystawa roślin. Ww Warszawie odbędzie się w 
Jesiemt dr. wystawa kwiatów, owoców i roślin ogrodo- 


VOR Ye piaga ta podzieloną będzie na pięć oddzia- 
0% ca Pomieszczą się rośliny ozdobne; w 2gim 
owoce; w “cim płody cieplarniane i inspektowe; w 


4tym warzywa; w Stym rośliny techniczne i lekarskie, 
Za celujące okazy, pochodzące z uprawy w kraju do- 
konanej i z własnego ogrodu, przyznawane będą na- 
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grody. Ogrody rządowe maja obowiązek dostarczyć 
okazów, lecz ubiegać się o nagrodę nie mają prawa. 


— Na rzecz QGwlazdki Cieszyńskiej przysyła 
stowarzyszenie młodzieży polskiej w Wiedniu Ognisko 
5 złr. z następującym dopiskiem :* Korzystajac z ogło- 
szonej w nrze 58 waszego dziennika konskrypcji na 
rzecz Gwiazdki Cieszyńskiej. przesyłamy w tym celu 5 złr. 
w. a. na ręce szan. Redakcji. — Przykro nam, że na 
dzisiaj poprzestać musimy na tak małym datku, fundu- 
sze bowiem nasze skromniutkie, nie pozwalają nam być 
szczodrobliwymi. — Dzielimy się chetnie tem, czem 
możemy, z głębokiem przeświadczeniem obowiązku wspie- 
rania szlachetnych zamiarów redakcji Gwiazdki Uieszyń- 
skiej, i tuszymy sobie, że publiczność nasza uwzględnić 
również zechce potrzebę, i licznie poprze myśl wyrażo- 
ną w rzeczonym numerze Gazety Narodowej, by uczcić 
cichą, skromną ale nie mniej dlatego donośną zasługę 
czasopismą cieszyńskiego, chociaż w ten sposób, 


— (R P.) Wspomnienie pośmi:rtne. Pod wpły- 
wem boleżci i żalu piszemy tych słów kilka dla ucz- 
czenia pamięci Apolonii z br. Męcińskich Ko- 
chanowskiej, zmarłej w Krakowie d. 17. marca. S. p. 
Apolonia urodziła się 1782 r. w Działoszynie starej sie- 
dzibie rodzinnej, z ojea Stanisława z Kurozwek hr. 
Męcińskiego, kasztelana wieluńskiego, i matki Rozalii 
z Kurdwanowskich. Dziś była jedną z najstarszych o- 
sób w Krakowie, a zarazem ostatnim typem staropol- 
skiej matrony, u której cnota; modlitwa, poświęcenie, 
uczciwość, głębokie pojmowanie posłanniectwa niewia- 
sty Polki, i święta miłość ojczyzny cechowały wszy- 
stkie kroki jej życia, świeciły przykładem dla niewiast 
naszych. To też ogółny szacunek, jakim ją wszyscy ota- 
czali, a dziś żal prawdziwy po jej śmierci. są najlepszym 
dowodem uznania jej zasług. 

Często przychodziły do nieboszczki zupełnie obce 
jej pary nowożeńców. Zanim klękli u ołtarza, szli pro- 
sić o błogosławieństwo św:ętobliwej: staruszki,o której 
enotach i pobożności słyszeli. A ileż to łez otarła ona 
prawdziwie cierpiącym, do iluż serc zbolałych wlała 
pociechę i nadzieję ? Rodzina straciła w niej najstarsza 
i najdroższą osobę z pomiędzy siebie, skarbnieę ro:!o- 
wych wspomnień, — ubodzy upiekunke i dobrodziejke, 
znajomi towarzyszkę pełną dobroci i przymiotów, przy- 
jacieli powiernicę. 

S. p. Apolonia, urodzona w drugiej połowie pano- 
wania Stanisława Augusta, patrzyła na wszystkie cier- 
pienia, męczeństwa i zawody, przez jakie przechodziła 
ojczyzna. Mimo to nie straciła wiary w jej przyszołść, ale 
jak na chrześciankę Polkę przystało, wierzyła w zmar- 
twychwstanie — i tylko o przyspieszenie go błagała 
Boga, zawsze ufna, że ją wysłucha. Patrjotyzm jej był 
czemś tak świętem, tak wielkiem, tak wielką potęgą, 
że my młodzi tylko podziwiać i wielbić go byliśmy w 
stanie, nie zawsze zdolni do naśladowania. Kiedy w 
ostatnich wypadkach wnuk strącił ręke — i po- 
niósł ciężkie blizny w walce, znajomi przyszli ją pocie- 
szać, myśląc, że znajdą ją cierpiącą i rozbolałą ; Ś. p. 
Apolonia odpowiedziała im jednak pełna spokojn: „Nie 
sądźcie, że potrzebuję pociechy. Jeżli przelał krew za 
ojczyznę, było to jego obowiązkiem. Cieszę się, że go 
wypełnił sumiennie i odważnie, jak niegdyś dziadowie 
jego. A jeśli podoba się Bogu zabrać go — ha! — niech 
się dzieje wola Jego. Ja będę płakać, lecz zarazem i 
szczycić się, żem strąciła wnuka za ojczyznę. To naj- 
wieksza ofiara, jaką bym ponieść mogła.* 


— Jutro o godz. 7. wieczorem w kościele katedral- 
nym odśpiewa chór śpiewaków towarzystwa muzyczne- 
go pod dyrekcja p. Mikulego chóry : Haydena, Marcel- 
łego, Lottego i Vallottego. 


Ostatnie wiadomości. 


Dzisiejsze doniesienia petwierdzają wiado- 
mość, że narodowe stronnictwo kroackie stało 
się nagle przychylniejszem a nawet bardzo u- 
przejmem dla Wegrów. W członkach sejmu pe- 
szteńgkiego, do deputacji regnikolarnej węgier- 
sko kroackiej wybranych, widzą oni rękojmię, że 
nieporozumienia między Kroacją i Wegrami po- 
myślnie dla obu stron będą załatwione. Nie kan- 
clerz kroacki ale ban Sokcewiez został telegra- 
fem powołany i przybył do Wiednia d. 26.ibvł 
zaraz na posłuchaniu u cesarza. Dnia 27. bm. 
przybył do Wiednia także wiceprezydent wę- 
gierskiego namiestnictwa Bartal. Z doniesień 
Wanderera możnaby wnioskować, że Bartal poda 
się do dymisji. Dzienniki peszteńskie niezawisłe 
zmieniły ton wobec rządu. Pesti Naplo oświad- 
cza, że jakkolwiek obecny rząd węgierski nie 
jest odpowiedzialny, przeszkód jednak rozmyśl- 
nych stawiać mu nie trzeba, gdyż rząd jakiś 
istnieć musi. Rezultat prac komisji węgierskiego 
sejmu do spraw wspólnych musi przejść przez 
obie [zby i zapewne dopiero w połowie maja 
będzie mógł być przedłożony Najj. Panu. Debatte 
odwołuje swoje doniesienie o mającem nastąpić 
zwinięciu wszystkich krajowych dyrekcyj 
finansowych. 

W sprawie |:rasko-austrjackiej biorą znowu 
górę pogłoski wojenne, mianowicie nadchodzą 
one z Berlina. Ministerjalna pruska Zeidl. Cor 
z d. 27. bm. uważa położenie obeene jako bar- 
dzo grożne: „Kryzys się wzmaga. Zbrojenia Au- 
strji są grożne, gdyż stosunki finansowe zmuszą- 
ja ja wystąpić zaczepnie. Prusy wzięły to pod 
rozwagę. Austrja wzywa bundestag do rozstrzy- 
gania sprawy; Prusy są temu przeciwne, gdyż 
Rzesza nie jest do tego trybunałem kompeten- 
tnym. Zadne mocarstwo nie popiera ks. Augu- 
stenburga.* Inne pruskie pismo ministerjalne, 
N. Allg. Ztg. przypomina Austrji, że Prusy po- 
zwoliły Austrji zagarnąć Kraków, nie żądając 
wynagrodzenia, chociaż handel pruski poniósł 
przez to znaczne szkody. A teraz Austrja nie 
pozwala Prusom zająć kawału ziemi, dla bytu 
Prus nieodbicie potrzebnego ! Ostatnia uwaga jest 
zgodną z doniesieniem feudalnego wiedeńskiego 
Vaterlandu, że król pruski, przyjmując w dzień 
imienin swoich gratulacje, podniósł w przemo- 
wie do wojskowości krytyczność obecnego po- 
łożenia, i zwracając się do jednego ze starych 
swoich znajomych, rzekł: „Pan wiesz, com po- 
wiedział w Karlsbadzie, a w Gasteinie powtó- 
rzył. Powstrzymując dzisiaj nasze Prusy, robią 
ze mnie króla średniopaństwowego. Powiedzia- 
łem to też cesarzowi.“ Król rzekł te słowa prze- 
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ciw zwyczajowi swemu sangwinicznie. Vaterland 
dodaje, że nie masz podstawy do pogodzenia 
wymagań Prns i Austrji, gdyż brak wszelkiej 
podstawy prawnej, na którąby się zgodzono; i 
położenie jest tak krytyczne, że trzeba być przy- 
gotowanym na wszelkie osrateczności. 

Gabinet angielski działa eiągle w duchu 
pokojowym. Prócz wysłanej od Russela poufnej 
noty do posła angielskiego w Berlinie, wiemy, że 
lord Clarendon wezwał pruskiego posła w Lon- 
dynie, aby w duchu owej noty wpływał na ga- 
binet pruski. Poseł pruski odparł, że Anglia nie 
stosowną obiera drogę, gdyż do Wiednia a nie 
do Berlina trzeba wysłać upomnienie; to Au- 
strja, a nie gabinet pruski zagraża postępowa- 
niem swojem pokojowi Europy. Kanclerz an- 
gielski Gladstone miał oświadczyć wyraźnie, co 
też jest opinią londyńskich sfer politycznych, 
że obecne zawikłania nieodzownie wiodą do 
kongresu. Wiadomo, że Anglia była upartą 
przeciwniczką proponowanego przez Napoleona 
kongresu. La France ciągle dowodzi potrzeby 
zwołania kongresu. Słychać na pewne, że lord 
Clarendon, angielski „minister spraw. zagrani- 
cznych, wzywał Francję do wspólnej interwen- 
cji, mianowicie z powodu pruskiego nkazu z d. 
11. b. m., gdyż Szlezwik nie należy do Rzeszy 
niemieckiej. Gabinet francuzki odparł jednak, 
że dopóty zachowa się neutralnie, dopóki rò- 
wnowaga Europy nie będzie zagrożona. Saski 
minister Beust wyjechał na południe Niemiec, 
zapewne w sprawach dyplomatycznych. 

Według Pressy spodziewają się w wiedcń- 
skich kołach dypomatycznych, nadejścia dziś lub 
jutro zapowiadanej noty pruskiej, więc ` trzeba 
czekać z kombinacjami o wojnie i pokojn. 

Zwrócimy tu uwagę na jednę ważną okoli- 
czność. Najpierw, że w Austrji wojna z Prusami 
byłaby przez wszystkie bez wyjątku narody i 
ludy przyjętą z zapałem, podczas gdy w Pru- 
siech ludność cała prawie jest wstrętną wojnie 
z Austrją, jako szkodliwej tak dla Prus jak i 
całej Rzeszy. Agitacje w tym dnehu gotują się 
w całych Prusiech po miastach i wsiach, a w 
wielu miejscach koła wyborcze już uchwaliły 
rezolucje w tym duchu. Skutkiem tego byłoby, 
że król pruski musiałby w razie wojny zmienić 
gabinet i cały reakcyjny system rządowy. Do 
feudalnego Paierlandu wyraźnie donoszą z Ber- 
lina: „Sądzimy, że w razie wybuchu wojny, hr. 
Bismark upadnie; obawiamy się tej wojny, bo 
prawdopodobnie pogrzebałaby ona wszystko, co 
dotychczas pozostało jeszcze z sił konserwaty- 
wnych*. Hr. Bismark stoi widocznie między 
dwoma wiązkami siana. 

Ks. Napoleon przejednał się zupełnie z ce- 
sarzem. Był już obecny przy przyjęciu adreso- 
wej deputacji ciała prawodawczego; a dn. 25. 
miał dwugodzinną konferencję z cesarzem , któ- 
ra stoi podobno w związku z zamierzoną podró- 
ża księcia do Neapolu. Rząd pozwolił na zbie- 
ranie się zgromadzeń rolniczych i przemysło- 
wych, pod warunkiem wykluczenia polityki z 
rozpraw. Słychać, że Francja zamierza poru- 
szyć u gabinetów sprawę ułożenia jednej po- 
wszóchnej ustawy paszportowej. Przybył do Pa- 
ryža p. Ełoin, szef gabinetu cesarza Maksymi- 
liana. Ma on misję do Paryża i Wiednia. Wy- 
słany do Meksyku p. Langlais, który miał upo- 
rządkować smutny stan finansów cesarstwa, 
umarł, 

Rząd angielski wniósł trzy dodatkowe bile, 
uzupełniające pierwszy bil rządowy o reformie 
ustawy wyborczej. Czy zażegna tym sposobem 
opozycję , nie wiadomo. Sąd przysięgłych w Bu- 
kareszcie skazał Librechta na 10 lat więzienia 
i zwrot półtora miliona piastrów. 


Z Warszawy piszą pod dniem 25. b. m. do 
Bresl. Ztg: „Wiedeński Neues Fr. Blatt donosił 
ztąd, że w. ks. Mikołaj przyjmując szlachtę, miał 
jej oświadczyć, że już minął cezas represji, i że 
car wraca do łagodności i ojcowskich uczuć. 
Doniesienie to nie jest uzasadnione; w. książę 
bowiem podczas swego pobytu nie przyjmował 
szlachty, ani się też w ogóle nie stykał z aso- 
hami cywilnemi, i nie zajmował. się sprawami 
cywilnemi. Chcą podobno wmówić w Europę, iż 
stan nasz stał się znowu normalnym, co jednak 
zupełną jest nieprawda. Chociaż w całym króju 
niewątpliwy bynajmniej panuje spokój, mimo 
to cytadela warszawska otrzymuje codziennie 
nowych więźniów ; wojenna komisja śledcza nie 
ustaje ani na chwilę w swych czynnościach, 
sąd wojenny skazuje jeszcze zawsze młodych lu- 
dzi na ciężkie więzienia i do ciężkich robót za 
nie nieznaczące przewinienia, które jeszcze jako 
chłopcy w r. 1868 popełnili. Deportacje odby- 
wają się ciągle, tysiące jeszcze bawią na wygna- 
niu, dokąd ich wysłano bez sądu i wyroku. Sa- 
mowola policji panuje ciągłe w aajsroższy sposób. 
Niesłychany ucisk i trudności paszportowe wstrzy- 
mują wszelki ruch, a nadto trzeba każdy krok 
opłacać rublami. Pisaliśmy o niezgodzie między 
Czerkaskim a oberpoliemajstrem br. Fryderyksem, 
który mie chciał uznać zwierzchnictwa  Czerka- 
skiego. Czerkaski starał sie na upornym Fre- 
dryksie w ten sposób pomścić, że wymógł na 
Bergu, aby ten zażądał od oberpoliemajstra zło- 
żenia rachunków z sum wielkich, które od oby- 
wateli pobrał pod różnemi pozorami jako grzy- 
yny. Frederyks uczuł się niby przez to obrażo- 
nym i zażądał urlopu za granicę, zkąd już pe- 
wnie nigdy więcej na swój urząd nazad 
nie powróci. Wiadomość o odjeździe Frederyksa 
(według Dziennika. W arszau:skiego otrzymał Fre- 
deryks na sześć tygodni urlop do wyjazdu za 
granicę dla poratowania zdrowia; przyp. red.) 
powszechnie zadowoliła. Człowiek ten robił, co 
tylko mógł, kn zdemoralizowaniu Warszawy; 
wspierał gorliwie wyuzdanie policji, której se" 
katury nietylko cierpiał, lecz owszem popierał. 
BEET E STT O w 

Do dzisiejszego numeru dolą- 
cza się stenograficzne sprawozda- 
nie z 52. posiedzenia sejnowego. 


4 


Z pod prasy w zeszłym roku wyszły i sa 
w tutejszych księgarniach do nabycia: 


0 leczeniu wodą. 


Poradnik domowy. 
Obznajomienie czytelnika z istota leczenia 
woda i wykazanie wielkiej różnicy, jaka i 
stnieje między tak zwaną hidropatją a 
hidroterapia, jest głównym celem 

wymiemonej książki. 


HOMEOPATJA 


jej zasada iġteorja działania jej 
leków. 

Dziełko to wykazuje, na czem homeo- 
patyczne leczenie właściwie polega, i zwra- 
cą uwage na to, że zadawać chorym home- 
opatycznie przyrządzane leki, tudzież rozpo- 
wszeelniać dzieła homeopatyczne , znaczy 
podsycać najciemniejsza zabohunność i bez- 
przykładne w  dzicjach bałwochwalstwo, 
przytaczając na dowód ustępy z dzieł Lut- 
zego i Kaczkowskiego. 2 2118 1 * 


"PROMESY 


na losy kredytowe 


po -4 zŁ1*. YV. a 
Glówna wygrina 200.000 zir. 
Ciągnienie dnia 3, kwietnia 18-6. 


PROMESY 
ma losy z roku 1864 


po 2 Zir. w. a. 
Glow n" wygrana 220.000 złr. 
Ciągnienie dnis 16. kwietnia 1866. 
Te promesy wystawione są przez dom 
bankowy 


J. . SOTHEN 


w Wiedniu. 
We Lwowie dostać można u 


Fryderyka Schubutha, 


2169 2—5 


Na zasiew. 


Rzepak letni, rzyj (Dotter- 
saat), konicz, groch, wykę, 
nasienie Inu i konopi 

sprzedaje 2165 2—2 
JOACHIM HOCHFELD, 


kantor pod l. 115%, przy ulicy Frenela. 


w rynku. 


A cause du départ, re- 
mise des prix. 


WIELKA WYSTAWA 


roślin kwiatowych i drzew owocowych 
w wszelkich gatunkach. 
Zawsze kwitnące róże itd. itd. 


Msr. GIRAUD et KOMP. 


Ogrodnicy, którzy właśnie z 
Paryża tutaj przybyli, posiadają 
wielki wybór wszelkich gatun- 


ków roślin, kwiatów wazono- 
wych, do cieplarń i ogrodów, 

Róże ciągle kwitnące w 500 gatun- 
kach, amaryle, iilje, cybulki kwiatowe, na- 
siona, rośliny cybulkowe z Afryki i Ame- 
ryki, które cztery do pięć miesięcy nieprze- 
rwanie kwitną. 

Cnikiem coś nowego! Rzadkiej wiel- 
kości jabłka i gruszki (naturalne jabłko wa- 
ży 4 do 5 funtów.) 

Porzyczki indyjskie w 12 gatunkach. 

Poziomki marokańskie. 

Winne macicy, wydające piękne grona 
stołowe w 25 gatunkach. 

Poziomki angielskie w 50 gatunkach. 

Drzewa kasztanowe z wyspy Karoliny 
w 12 gatunkach. 

Nowość z rokn 1863. 
ziomkowe z Ameryki. 

Msr. Giraud uprasza Wysoką Szlachtę 
iP. T. szanowna publiczność 6 łaskawe 
względy. Magazyn znajdnje się w ho- 


Drzewo po- 


telu p. Langa, przy placu Marjackim 
we Lwowie. 


2167 2--2 


prawdziwe węgierskie z piwnice 


J. K. Kaczmarskiego 


w Krakowie, 


otrzymał w komis handel towarów galan- 
teryjnych 


M. Mittiz= 


we Lwowie, przy ulicy krakowskiej, drugi 
dom od rynku, i sprzedaje takowe począ- 
tkowo li tylko w trzech gatunkach, t. j. 


butelka po 50, 70 ct. i 1 złr. w. a. 


Ma zamówienia może wyżej wymieniona 
firma wina droższe w butelkach od I złr. 
do 15 złr., jako też w beczkach i antałkach 
1280 12—15 dostarczyć. 

Zarazem zwraca sie uwage, że wina Z 
piwnic J. K. Kaczmarskiego tylko handel 
A. Mittiga we Lwowie sprzedaje. 


1089  Koncentrowany 8—12 


MECH ISLANDZKI 


przyjemnego smaku, od ka- 
szlu, eħrypki, kataru płu- 
| coweno. holu szyi i pier- 
siowego itd. w pudcłeczksch 
"88 cenie 40 ent., z przesełką 
pocztowa 50 cent. w. a. 
Główny i jedyny skład we 
LWOWIE w apt. Z. Ru- 


kera, w Brodach u Kości- 
ekiego, w Rawie u apt. Distla. 


Dr. Fran. Sautera 


Pastylki z mchu! 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski 


GAZECA NARODOWA z dnia 29, marca 1366, 


ME Korzystne kupno QE 
Wielka wyprzedaż nowych i najlepszych książek!!! 
klasyków, dzieł z ozdobnemi miedziorytami, 


romansów, czytanek rozrywkowych, dziel beletrystyeznych itd. 


po cenach nadzwyczajnie tanich!!! 


Poręka Pomimo taniości są wszystkie te dzieła nowe, kompletne i bez błędów 
* pod gwarancją. 
= , Coopers's — Walter Scotts und Boz (Dickens) ausgewählte Romane, 32 Bän- 
de, beste grosse deutsche Octav-Ausgabe, fein Papier, zusammen nur 5 f. 6. w.!!! — 
Album von über 200 Ansichten der schönsten Städte, Sehenswiirdigkeiten und Kunst- 
werke der Welt, anf grossen Kupfertafeln in feinsten Stalstichen. eleganteste Ausstat- 
tung, nur 2 f.! Meyer's weltberiiimter neuer grosser Hand- und Zcitungs-Aflas der 
ganzen Erde, vollstind. in 64 grossen deutlichen Karten, fein col rirt, sowie siimmt- 
liche Plane aller Hauptstädte, ergiinzt bis 1865, grósstes Imperial-Folio--Format, dauer- 
haft und elegant mit Goldtitel gebd., nur 10 A. (Werth das Vierfache!!) — Memoiren 
eines Kammermiidchens, aus dem friinzósischen. nur 1, fl. — Kaiser Joseph 1., Pracht- 
kupferwerk, auf feinstem Velinpapier, herausgegebcą von Ernst Hellmuth, grósates Octav- 
format. 552 Seiten Text und = 80 IHustrationen. (1862) statt 6 f. nur 2 f.— Neueste 
populäre Natorgesehici:te der drci Reiche, 63. Auflage, iber 700 gr. 8v. Seiten Text und 
400 color. Abbildungen, Prachteinband mit reicher Vergoldung. nur 3/', fi.! — Teodor 
Wehl. Der Unterroek in der Weltgeschichte, erzihit die gehcimen Memoiren der Mar- 
quise von Pompadonr — Gräfin Dubarri — Katharina IL — Grilin Königsmark ete. ete., 3 
Bde, zus. nu: 4f.! — 1) Saphir's ausgew. humoristische Schriften, gr. 8vo Ausgabe , 
mit Portrait im feinsten Stahlstich, 6 Theile, 2) Der Staątshiimorroidar'us, Iumo- 
reske aus den fliegenden Bliittern, mit Sehr zahlreichen komischen Abbild. in 4to beide 
W erke zusammen nur 2%, fi: — Dr. Helnrich. Die geheime Hülfe, Belehrung über das 
(eschlechtsieben in seinem ganzen Umfange (versiegelt), nur 2 f! Das neuc Drea- 
meron, oder Leben und Treiben der heutigen feinen Welt, 2 Bde, illustrirt, nur 6 U. ! — 
Meyer's Univeremn — grosses Prachtkupferwerk in gr. 8vo, mit dem clasischen 
Text. $ vollstindige Jahrgänge, ca. 350 Pracht-Stahlstiche enthaltend, alle 8 Jäbrgänge, 
elegant, znsammen nur 8 fl.! — = Łoułse Miihibach's ausgewihlte Romane , elegante 
Ausg., enthält 10 (zeun!) vollstind. interessinie neue Romane, alle 10 Romane zu- 
sammen nur 4 fl! — łłogarth's Werke, die grosse Stahlstich-Quart-Pracht- Ausgabe mit 
den kostbaren engl. Stahlstichen. nebst deutschem Texte eleg. eartonirt, nur 6 1! — 1) 
oz simmtl. Werke. 12 Bde, mit 12 Stahlstichen in vergołdeten łracht-cinbAn- 
den, 2( Der Finch cer Kirch'. von Abec... (schr spannender Roman (3 Bdo, gr. Śvo, 
1864, Leide Werke zusammen nur 37, (.1— Die Wissenschaften des XIX. Jahrhunderts, 
herausgegchen von Rossmäsler — Julian Schmidt cte. cte.. 4 gr. Bvo Bde, statt 24 fl. 
nur 7 11! — Milustrirte Almanache 10 Jahrgiinge, enthält Novellen, Erzählungen, Ge- 
dichte ete. mit 5120 fe nen Stublstichen, zusammen nur 2%, fll Bekenntnisse 
eines jungen Landmidchens, 3 A! — Thiers Geschichte der französischen Revolution 
beste deutsche Uebersetzung in 20 Binden (Schillerformat), feinstes Papier. — 2) Ent- 
hallungcn aus dem Leben und Treiven der Jesuiten, 2 starke 8vo Biinde, (schr 
pikant). beide Werke zus. nur 3Y, f.! —Schill r's siimmtl. Werke, Cotta'sche. Pr. Aus- 
gabe, 1862, feinstes Velinp., mit Portrait in Stahlst.. eleg., nur 7%, f.1-—Bibliothek der 
interessanten Criminalgeschichten iiltester und neuester Zeit, (Pitaval), 4 8vo Bde, nur 
31.1 — Z Freya, grosses Prachikupferwerk, nebst Text der beliebtesten Schrift- 
steller der Neuze t und den me:sterhaften Kupferblittern (Stahlstiche und Farbendrucke) 
de: ersten Künstler, Hoch- Quart, elegant, nur 2% 1 Shakespeare's complets 
Works, in 7 Vols., mit Stahlstichen, elegant, nur 5 f! — L'ngb in's siimmtliche Ge- 
dichte, vollstindigste und beste illustrirte Ausg.; in 4 Bdn, mit 50 Stahlstichen, feinstes 
Papier nur 3 A! — Reineke Fuchs, dic grosse 4to Pracht Ausgabe, mit den feinen 
Stahlstichen (nicht mit der kleinen Ausgabe zu verwechseln) eleg. cart., nur 5 fl! — 
ile'ne's sämtliche Werke, neueste Original i'racht Auseabe in 20 $vo Bdn Velinpapier 
eleg., nur 26 f! —Die Fortpflanzung des Menschen, abhiinging von dem freien Willen 
und die heimlichen Gewonheiten beider Geschlechter, Von Dr. Reuth, mit 24 Abbild. gr. 
8vo 3 A! — 1) Tanz-Album für das Jahr 1866, die neuesten Tänze entlialtend, — 2) 
Album von circa 300 der beliebtesten Lieder mit vollständiger Clavicrbegleitung, beide 
zus. nur 4 f. — Der Hirschpark, oder der Serail Ludwig XV, 3 Bde, 6 A.!! — Iisto- 
rie de Dom Baugre, 2 Bde, 6 fl. -- Tromlitz Novellen, neue elegante Ausgabe in 5 8vo 
Bänden. nur 4 A.! — ldea Jonas Memoiren, 2 Bde mit lilustrationen 4 11.! — 1) Kalt- 
schmidt's Fremdenwörterbuch, 1960, gr. Bvo, 20.000 Wörter enthaltend, 2) Chemie für 
Lain, sehr populair gehalten, mit 42 Illustrationen, beide Werke zusammen mr 1%, f. 
Fabricius grosse deutsche Jugendzeitun , enthiilt hunderte von Erzählungen, Gedichten, 
Riituseln ete. nur 2 fl.! — Ubima, grossus Prachtkupferwerk, nach den nenesten Quellen 
geschildert, 300 gr. 8vo Seiten Text, mit den fprachtvołlsten Stłrhistichen, nur 21, fl! 
Bórne's Briefe, ? Bde mit Portrait in Stahlstich, nur 2 fl.! — Bulver. Zanoni and Go- 
dolphin (englisch). 2 Vollumes, zusammen nur 1'/, fl! — Die Geschichte von Russ- 
land. oder Russland unter dem M.kroseop, (sehr pikant!) — 2) Spielbankgeschieh- 
ten Bilder aus der vornehmen Welt --- mit illustr. Umschlage. 3) Herzensgeschichten, in 
illustr. Umschlage, all: drei Werke zusammen nur 2'⁄, fl.! Enthiillungen aus dem 
Leben und Treiben der Freimaurer, 2 starke 8vo Bde. nur 2 fl.! — Neue celezanie 
Romanb bliotuek der beliebtesten Schriftsteller, Original-IRomane der Neuzeit, 10 starke 
grosse Sro Bde, zusammen nur 2 fl. 6. ki "MRPO 
4 daja sie tym, którzy zakupili z powyżej wymienionych dzieł za 10 złr., 
Gratyski ża większym zakupnie daja się także dzieła z Pagovnemi rycinami w 
: = . Każde zamówienie bedzie załatwione rychło 
GRE” Zawiadomienie. BĘ irzetelnie, komu przeto zależy, ażeby w ten 
sposób nabyć najwyborniejsze dzieła, niech się nda pod adresem: 


MORITZ GLOGAU anior 


Bicher = Exporteuxr in Hamburg 
F Neuerwali 66 %2 


Ceny oznaczone sa w banknotach waluty austr. Pobranie pocztą nie ra 


pozwo- 
lone przez c. k. rzad austr., przeto uprasza sie gotówkę załączać. 143 


1-1 


UAT handiu 


Feliksa Piątkowskiego 
przy ulicy Nowej i. 14, 
wydają się asyygnaty na 
bukowe iub grabowe 


DRZEWO OPAŁOWE. 


Sag miary lasowej 71, stopy, wysokości, a 
2129 6 stóp szerokości 5—6 


EE po 12 złr. w. a. "JE 


które jest na składzie przy ulicy Sykstu- 
skiej, naprzeciw domu pana l". Sido rowicza 


Cierpiącym na piersi 
i suchotnikom 


wskaże się środek, który w najwiekszych 
stadjach choroby ulge przyniesie, a w po- 
czątkach słabości zupełnie wyleczy Listy 
franko pod adresem: Dr. Hikisci, poste 
restante Wien. 2142 0—24 


AHIO I EPOE DIA POWY e o 
2147 Nowo wynaleziony ATE 


BALSAM na 0CZY 


Marcina Reichel w W iirzburgu. 


Balsam ten na oczy ma dla swej do- 
skonalej i niezawodnej skuteczności. ja- 
ko środek leczący. te cudowna własność, 
iż przy należytem użyciu nietylko skro- 
fuliczne i reumatyczne zapalenia ócz le- 
czy, ale nawet błonki z ócz, które w sku- 
tek dłuższego zapalenia na oczach się po- 
tworzyły. usnwa. Okazał sie również ten 
balsam jako wyborny środek od tworze- 
nia sie w poczatkack bilma (katnrakty) 
a niedawno temu setki osób. które pra- 
wie całkiem ociemniały. odzyskały wzrok 
napowrót. W dowód tego moglibyśmy 
tysiące świadectw przytoczyć. 

Cena fi-szki I zir. 50 cent. 
Do nabycia we Lwowie w aptece A. 
! BERLINERA dawniej Łanerego. 
TORETE OTO RR 


Komu na pielegnowaniu włosów i brody zale- 
ży , polecamy z aromatycznych roślin Wscho- 
du sporządzoną, przez słynnych lekarzy i 
chemików naukowo i praktycznie wypró- 
bowana, ogólnie poleconą, oraz przez J. c.k. 
Mość uprzywilejowaną 
najsilniejszą pomadę do rośnięcia włosów 


MEDYTRYNĘ: 
i wschodnią 


WODĘ MEDYTRYNOWĄ 
do rośnięcia włosów, 


które to artykuły, jak to chemiezno-anali- 
tyczne badania dowiodły, wypadaniu i si- 
wieniu włosów zapobiegają, cyrkulację krwi 
wzbudzają, pean pon anatina aia 

1 1 wijanie się korzeni włosów wzmagają. | 
Kurs nauki pszcelnictwa rh to i porost włosów na łysych miej- 


seach powodują, oraz włosom zwykły, na- 


Papier Wlinsi. 


Ugromne powodzenie tego środka po- 
chodzi z jego własności doświadczonych 
sprowadzania na powierzchnia ciała zapale- 
nia i rozdrażnienia najżywotniejszych czę- 
ści organizmu wewnatrz. Najznakomitsi le- 
karze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi na 
katary, grypę. zapalenie gardła, roz- 
drażnienie naczyń oddechowych (bron- 
chites), reumatyzmy w lędzwiach i 
nerwach biodrowych etc. Jednorazowe 
lnb dwurazowe użycie wystarcza i nie zo- 
stawia żadnego śladn prócz świerzbienia. 
jak również nie wymaga dyety. 1179 19—24 

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
linkera. w Krakowie w aptece p. Bruno 
Miczyńskiego i w Brodach p. Franzos. 


Najnowsze 


wielkie losowanie kapitałów 
2 milionów 269.000 mark, 
przy którem tylko wygrane ciagniete 
bedą, gwarantowane przez rzad państwa. 

Cały państwowy oryginalny los ko- 
sztuje 3 złr. w. a. */4 państwowego ory- 
ginalnego losu kosztuje 3 złr. wal. austr. 
:/ państwowego oryginalnego losu ko 
sztuje 3 złr. wal. austr., 5/5 Daństwowe- 
go oryginalnego losu kosztuje 3 złr. 
wal. anstr. 

Pomiędzy 19.000 wygranemi sa naste- 
pujace główne wygrane: mark. 20,000. 
100.000. 50.000, 30 005, 20.000, 15.000 
7 po 10.000, 2 po 8000, 2 po 6000, 3 
po 5000, 3 po 4000, 16 po 3000, 50 
po 2000, 6 po 1500, 6 po 1200, 106 
po 1000. £06 po 500. 6 po 300, 106 po 
200, 8600 po 92 i t. d. 


Początek ciągnienia 4. kwietnia b. r. 


Pod moją w najodleglejszych stro- 
nach znaną i powszechnie lubioną dewi- 
z4: „Boskie błogosławieństwo u 
Cohna* wypłaciłem już 20 razy najwię- 
kszą wygranę. 

Zlecenia zamiejscowe z dołączeniem 
gotówki w wszystkich sortach pieniędzy 
papierowych, załatwiam w najdalsze o- 
kolice rychło i sekretnie, i rozsełam u- 
rzędowe listy ciagnienia, jakoteż wygra- 
ne pieniądze zaraz po losowaniu. 

Laz. Sam. Cohn, 


2113 4-5  Banguier in Hamburg. 


——— ——>->LMLLR Leao Lu, > >._—Q—I 


Zakupno nafty. 


Niżej podpisani, którzy corocznie w 
kwietniu znaczną ilość nafty zakupują, 
będą od 10. do 20. kwietniu r. b. w Wie- 
dniu, Leopoldstadt. Ferdinandslrasse 
Nr. 17, aby tamże układy zawierać. 


D. G. Fischei Sóhne, 


2166 3—3 z Pragi. 


Księgarnia wydawnictwa 
dzieł kat. nauk. i rolniczych 
W. Wielogłowskiego i W. 


Jaworskiego w Krakowie, 
posiada skład główny następujących pism 
ilustrowanych warszawskich : 


, Tygodnik ilustrowany, kosztuje w Krako- 
wie rocznie 15 zlr. półr. 8 kwartalnie 4 — 
z przesyłka pocztową na prowincją : rocznie 
20 złr. półr. 10. kwartalnie 5.50. — IWędro- 
wiec w Krakowie: rocznie 10 złr., półr. 5 
kwartalnie 2.05 — z przesyłka pocztowa: 
rocznie złr. 13.30, półr. 6.75 kwartalnie 3.40. 
Bazar polski tygodnik mód i robót ręcznych, 
w Krakowie rocznie złr. 10, półr. 5 kwart. 
2.50 — z przesyłką pocztową rocznie złr. 12. 
8U, półr. 6.40, kwart. 320, — z rycinami 
kołorowanemi (journalami) w Krakowie 
rocznie złr. 14.%0, półr. 7.40, kwart. 3,60 — 
z przesyłką pocztową rocznie złr. 17.60, 
półr. 8.80, kwart. 4.40. 


Zorza, pismo z przerwami ilustrowane 
dla ludu, — w Krakowie rocznie złr. 4.50, 
półr. 2.25, kwart 1.15; z przesyłką pocezto- 
wą rocznie złr. 5,64, półr. 2.85, kwart, 1.45. 
Również przyjmuje przedpłate na wszystkie 
czasopisma niepolityczne wychodzące w 
Warszawie, mianowicie: Kłosy, Przyjaciel 
dzieci, Goniec leśny. Rodaina, Opiekun domowy, 
Bluszcz i t.d. Nakładem tegoż wydawnictwa 
wyszło w ostatnich dniach: Katolicyzm i 
Schyzma przez ks. W. Serwatowskiego cena 
25 cent. Opowiadania Pielgrzyma czyli Prze- 
wodnik do Ziemi sw., napisał ka. 'Tyburcy. 


, 4 dniem 15. kwietnia b. r, opuści tak- 
że prasę dzieło: Wspomnienia o Z, S. Felin- 
skim arcybiskupie Warszawskim przez S. 
Prawdziekiego (z portretem; zawierające 
wiele faktów ucisku kościoła katolickiego 
i narodowości w Polsce przez rząd rosyj. 
ski od ostatnich dn arcypasterstwa $. p. 
A. M. Fijałkowskiego*. 2091 2—3 


A. NTEAFA SYNOWIE 


we Lwowie przy ulicy Jezuickiej, 


po'ecają Szanownej Publiczności świeżo nadeszłe towary, 
Po CENACH nastepujących: 


Parasolki . . . 
Kapelusze męzkie . A 
Buciki męzkie . . . 
R damskie ž . . 
e dziecinne . A 


Krawatki różnego rodzaju 


i proszą o łaskawe względy. 


od 1 zir. 25 cnt. do 10 zir. 
" 2 33 80 kA ” 6 " 
33 3 ki 40 39 39 4 33 
„1 „30 „ y T y 


3 =— n 60 39 " 4 39 
n 14 59 39 5 53 


99 Kaj 


2171 (2—6) 
W skutek znacznego nagromadzenia podczas zimowej pory 
" q <> 
«iliza dizaman i Azieci, 
postanowiłem sppedawać takowe 


ED ©C<€mnZna* la 


Sza Rpm"y"aw un W” a” in. 


przyczem nadmieniam, iż wyrób mój wyłacznie z materji i skór zagranicznych, nadzwy* 
czaj trwały, gustowny i podług najświeższych modeli wykonany. 


Niemniej zwracam uwagę Szanownych Dam na 


TE EWA EOV AH E H 


NA EYY ZE M HZ 


zalecające się gustownem wykonaniem. trwałością i nadzwyczajną taniością od złr. 2.80 
do 3 złr. 


Obuwie dla dzieci w rozlicznych gatunkach w cenie od 60 ent. do 3 złr. 
Butynki prónelowe, najmodniejsze od 3 złr. do 5 złe. 
Zamówienia zamiejscowe nskuteczniam dokładnie i Spiesznie. 


F. 


2164 3—7 


B. EraniCcK1l 


we Lwowie, plac katedralny |. 31, 


Julian Kurkowski, 


we Lwowie przy ulicy Nowej pod 1. 294 obok p. L. Armatysa, 


poleca Swój rozlicznie zaopatrzony 
wFs Fadi Gurun man iic"ua 
dębowych politerowanych, takichże cynkiem wybijanych od 20 zł. 


według metody ks. Dzierżona 


jak w przeszłym tak i w tym roku otwar- 
tym zostaje od 1. kwietnia 


w Korniowie, w obwodzie 
KOŁOMYJSKIN. 


Podpisany, były uczeń $. p. Lubienie- 
ckiego, zaopatrzony chlubnemi świadectwa- 
mi, kierujący od lat ośmiu zaprowadzoną 
pasieką dworska w Korniowie, wykształ- 
ciwszy już sam kilku uzdolnionych uezntów, 
przyjmuje uczniów na sześcio - miesięczny 
kurs teoretyczno- praktyczny pszczelnictwa. 
wraz z nauką stosowną robienia ulów. kr 
opłatą półroczną z góry w kwocie 239 
zir. w. a., również na wikt, za opłatą 
10 złr. w. a. miesięcznie. 

Przy należytem nzdolnieniu ucznia i mier- 
nie sprzyjających okolieznościach , kapitał 
wkładkowy 1,500 złr. przynosi najmnicj 15 
procent rocznie czystego dochodu z pasieki. 


Benedykt Nowakowski. 


Bliższe wiadomości udz'ela zarząd 
gospodarczy w Korniowie, porzta Ho- 
rodenka- 2.130 (3—3) 


Główny współpracownik : Jan Dobrzański. 


turnlny kolor nadaja. 1.000 szczęśliwych 
skutków, czynią wszelkie zachwalania tych 
we wszystkieh cześciach Świata znanych 
2145 kosmetyków zbyteczne. JEg 
Słoik lub flakonik z instrukcja użycia 
po 4 złr, 80 cnt. w. a., 
jest do nabycia za nadesłaniem należytości 
lub za pobraniem pocztg: 
we LWOWIE w apt. p. Adolfa Berli- 
nera dawniej Łanerl, 
w Boehni p. P. Niedzielski, w Brzeżanach 
p. Józef Zminkowski apt. obw. i p. B. Fa- 
denhecht, w Buczaczu pp. Kodrekbski i 
Kercel, w Czerniowcach p. Ign. Schniirch, 
w Jarosławiu p. Dohusz apt, w Kra- 
kowie pp Leon Feintuch i Józef Jahn, w 
Makowie p. F- Mayer apt., w Frzemyślu 
p. E. Maclialski, w Radowcach p. Schniirch, 
w iMozdołe p. Janiszewski apt, w Rze- 
sz0:zowie p. F. Schaitter, w Samborze 
p. St. Riedel apt. w Stanislawowie p. 
Ferd. Stecher. apt. w Tarnopolu p. A. 
Morawec, w Tarnowie p. Józef Jahn, w 
Wadowlcach p. Uhra apt. w Zaleszczy- 
kach p. Józef Kodrebski, w Zborowie p. 
Jahn Gottsonner apt.. w Zò kwi p. Krzy- 
zanowski apt, w Zyweu p. J. Kloska apt. 


Odpowiedzialny redaktor: Autoni Urzechowsśi. 


i wyżej, zamykanych na dwa klucze, manszestrem lub aksamitem 
obitych, wyrobu krajowego 


ręcząc, iż nierównie trwalszy od wiedeńskich. — Przyczem ma zaszczyt nadmienić, iż 
poprzednio jako spóluik B. Ustjanowicza, teraz objawszy sam cały interes, zajmuje się 
i nadał urządziniem pogrzebów po bardzo umiarkowanych cenach, w którym to celu 

zaopatrzył sigaw nowe i gustowne przybory. 2116 3—3 


JAN RISCHER 


we Lwowie pod l. 289 miasto 
w kamieniey pana Chilńskiego, obok kawiarni pana Milla- 
ra przy placu tHalickim 


poleca swój obficie zaopatrzony 


Wkład obuwia damskiego 


po cenach najumiarkowańszych, zapewniając, iż nierównie trwalszy od wiedeńskiego, 
Przyjmuje także wszelkie zamówienia tak miejscowe, jak i z prowin ii, uskute- 

czniujae takuwe w jak uajkrótszym czasie. z163 2—3 

| z 


Druk K rnelą Pillera. 


